
Lwótt, piątek 28  maja 1926

MM
Rok IX

S U G A f t
OWY

P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N I

CENA PREMl)MtSRATY:
W Lwowie mieaięczuie i l  4 80 
z dostawą do do n u  . . .  „ 4  69
n i  prow incji.....................   „ 4 6 0
za g r a n ic ą ......................... „ 8‘60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na nrowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
Redakojw 1 Adminlatraoji.. 

L w ó -", S y k ttu k a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godt. 

10 wieczór drukarnia 496.

& T ł  Ufe fi»»ÓŁSZłELC2EOO T O W  W YO. OZER. P . K . O. Kr. 14*2.176. 
tmsmnmmmmmr3" ms* s h h s w

PEDAKTOR KACZ.: JAN S Z C 2 .K E 1

M a r s z a i e h  P i ł s u d s k i  i  w y t w i  r ż a n e j  s  t u a c j i .

Poglądy na stosunek prezydenta do clal ustawodawczych.

Marszałek Piłsudski o sejmie i wyborze prezydenta.
W A R S Z A W A .  '26. m a j a  ( te l . ln i  ) M a r s z a ­

lek  P i ł s u d s k i  na  wstęp ie  w y w i a d u  u d z ie lo ­
nego  p ra s ie ,  o b s z e rn i e  om ówi]  swój  s to s u ­
n e k  d o  c z y n n o ś c i  po l i ty c zn y c h  w Polsce ,  
s tw ie rd za jąc ,  że n ie  uw a ża  się za p r z e d s t a ­
wiciela.  j e d n e j  p a l o w y  o b e c n e g o  se j tna!  i 
w ogól c j e s t  p r z e c i w n y  t r a k t o w a n i u  w y l n *  
ru  p r e z y d e n t a  na  p łaszc zy źn ie  walki  m ięd zy  
o b e c n ą  p r a w i c ą  a lewka" w sejmie .

. .Z d a n i e m  m o j e m .  kwesi jn  p o s t a w io n a  
z a r ó w n o  p rz eze m n ie .  j a k  i p rzez  lżycie, n ie  
na tein polega .  Po le ga  o n a  pi zedew szys t -  
k i em  na  zd o ln o śc i  ze s t r o n y  pańs tw a ,  k a r a ­
n i a  w y k r o c z e ń  i naduiżyć s p e c ja ln ie  p i e n i ę ­
żn y c h .  tak .  aby P o l s k a  p r z e s t a ł a  b v ć  ś m i e ­
szna. w  śn iec ie .  o r a z  n a  tw o rz en iu  mirifcn- 
ków.  u m o ż l i w i a j ą c y c h  wyjście z m a r a z m u  
d o  k t ó r e g o  d o p r o w a d z a  m e t o d a  p r a c y  
p a ń s t w o w e j  w P o ls c e .

N a  py tan ie ,  c z y  m a r s z a ł e k  godzi  się n a  
Po s tew i on i e swej k a n d y d a t u r y  n a  p r e z y ­
den ta ,  P i ł s u d s k i  o d p o w i a d a :

. . C h c i a ł b s m  z w r ó c i ć  w sz y s tk im  u w a g ę  
że p rzed  u s t ą p i e n i e m  o s t a t e e z n e m  z u r z ę d u  
N a c z e ln ik a  P a ń s t w a ,  wyg łos i ł em  p r z e m ó ­
wienie.  w k t ó r e m  s t a r a ł e m  s ię w y ja ś n i ć ,  
d laczeg o  nie c h c e  k a n d y d o w a ć  n a  u r z ą d  
P re z y d e n ta .

S y s te m  k o n s ty tu c j i  da l  w ręce  pp.  po- 
s łów i s e n a to r ó w 1 tyle p rzyw i le jów ,  i ty le  
s Posobów d l a  t a m o w a n i a  każ d e j  p r a c y  =!** 
Państwie,  że z d a n ie m  m o j e m .  k a ż d y  preyy 
d e n t  s k a z a n y  jes t  n a  męezeństw-o.  cóż d o ­
p ie ro  m ó w i ć  o mnie .  cz łow ieku ,  k tó r y  n a -  
pd ę tn i e  lubi  p ra cę ,  d a j ą c ą  szybk ie  efekty ,  i 
k t ó r y  z t r u d e m  zn os ić  jes t  w s t an ie  d ługie  
r o zn io w y  i p r z e t a rg i

•Iliż w te d y  s twderdzi lem.  że j a  d o  takie j

p r a c y  isią n i e  n a d a j ę ,  i że t r z e b a  s z u k a ć  
i n n y c h  ludzi ,  k tó r z y b y  m n i e j  t rac i l i  c i e r ­
p l iw o ść  \v b e z p ł o d n e m  s z a r p a n i u  siebie tli a 
zup e łn i e  b e z n a d z i e j n e g o  p r z e k o n y w a n i a  p o ­
słów' i senatorów' ,  b y  wyrzekl i  się swycih 
przyw ile jów p r z e s z k a d z a n i a  r z ą d o w i  w pjgi- 
cy i n ie  wwiągali p r e z y d e n t a  d o  p r a c y  na  
i'zecz d o b r a  i k o rzy śc i  par t j i .  ba  n a w e t  i 
kii czek.  i

N a  o s t a t n i e j p y t a n u .  czy w obec lego! że 
w spo łeczeńs tw ie  d o j r z a ł a  ś w i a d o m o ś ć  p o ­
t r ze b y  u m o c n i e n i a  w ład z y  p r e z y d e n t a .  i 
n a p r a w i e n i a  k o n s t y t u c j i ,  wi tvm  d u c h u ,  ma.rj- 
sz a le k  nic. z m i e n i ł b y  swego s t a n o w i s k a ?  <)- 
p i n j a  bowdem r o z u m i e ,  iż ty lko  pod tym 
w a r u n k i e m  j e s t  m o ż l iw y  w y b ó r  pr ezyd iam i .

Pil miski  o d p o w i a d a :  . .Nie c h c ę  t w i e r ­
dzić.  że t a k  n ie  jest .  lecz to. co naz y w a  
pan  o p i n j ą  n ie  jes t  pos łem .  cz \  s e n a to r e m .

T r z e b a  mieć  d u ż o  o p t y m iz m u ,  aby wie­
rz y ć  w t ak  dz iw n e  p r z e w r o t y  m o r a l n e .  
Prze cież  r z a d k i e  są  w y p a d k i ,  aby  w a rs tw y  
u p r z y w i l e j o w a n e  [ ch ę tn i e  w y rz e k a ł y  się 
p rz y w i le jó w .  P rz y p u s z c z a m ,  że s e jm  i s e n a t  
po  w y b o r z e  p r e z y d e n ta  u s t ą p i ą  opi nj i  o t y ­
le. że sic na c z a s  pew ien  r o z e j i  ą za w ies i w ­
szy miecz  P a m o k l c s a  swoich  pr zywi le jów 
i p r a w  z a h a m o w a n i a  k a ż d e j  c z y n n o ś c i  r z ą ­
dowej .  nad  g ło w ą  now ego  e lekta ,  k t ó r y  z a ­
j ąć  'się b ę d z i e  mus ia ł  u t w o r z e n i e m  now eg o  
r z ą d u  T

Daj  B o ż e  by  przy tern tw o rz en iu  now e g o  
rz ąd u ,  n o w y  e l ek t  nie zos tał  s k o m p r o m i t o ­
w a n y  n i e m o ż l iw o ś c i ą  d o k o n a n i a  te i p ra cy  w 
S/.ybkiem tem pie ,  gdy do  p o m o c y  n u l  s taną ,  
tak.  j a k  \v Polsce  b v w a lo .  wszystkie  s t r o n ­
nic twa .  g r u p y  i k l ik i  s e n a t o r s k o -  poselskie .

Obłudne stanowiska Piasta w sprawie wyborów.
W \ R S Z A W A .  26. m a j a .  (tel. wl . ) Dziś 

° m ’ąd o w al  k l u b  Pias ta .  Ż e b r a l i  się n iem a l  
^Nzysey p o s ło w ie  z w y j ą t k i e m  W i to s a ,  k tó -  

n a d e s ł a ł  list z r e z y g n a c j ą  ze s t a n o w is k a  
l^Tzcsa k lu b u  i s t r o n n ic tw a .

Klub  nic  p r z y j ą ł  tej re zygn ac j i  i w u- 
J j W i l o n e j  re zo lucj i  w y r a z i ł  cjześć i u z n a n i e  

' ńos owi  za  jego s t anow isko .
Obrad nieukończono.  a iirzyjęto jedjy- 

- szereg rezolucji.
Między i n n e m i  w y r a ż o n o  u z n a n i e  b. mi- 

^ lstcom p i a s t o w y m  i c h j e ń s k i m  w1' r ządzi e .  
^ T l s k o m .  k t ó r e  wa łczy ły  po  s t ro n i c  r z ą d u ,  

m a r s z .  R a ta jo w i  za j ego  a k c j ę  p ac y f i -

i, (1d n a  z r e zo lu c j i  d o m a g a  się u s p o k o -  
la  * w y p o w i a d a  się. p r z e c i w  p r z e w r o t o -

w : D r u g a  u s i ł u je  w p o m p a t y c z n e j  f o r m ie  
b r o n i ć  ( laederów P ia s ta  p rz ed  z a r z u t a m i  n a ­
dużyć .  Co  d o  r o z w i ą z a n ia  s e jm u ,  p ias towoy 
o p o w i a d a j ą  'się o b ł u d n i e  za n o w e n n  w y b o ­
ra m i .  alt d o p i e r o

P O  IZMIANłP: O R D Y N A C J I  W Y B O H C Z P .J
i k o n s t y t u c j i  i

Co |do osoby p r e z y d e n t a  o b r a d  n ie  u k o ń ­
czono.  Z a r y s o w a ł y  się l k o n c e p c je .  N ie ­
l iczni  w y s u w a l i  k a n d y d a t u r ę  gen.  S o s n k o -  
w Jungo,  p r z e w a ż n i "  o[)OW'iadano s ię za po- 
zostawdeni-eni 'wolnej  rę ki  p o s ł o m ,  a w r e ­
szcie m ó w i o n o  o o d r o c z e n i u  ca łe j  sprawy,  
J e d y n y  s e n a t o r  B lyskos z  o p o w ied z ia ł  się 
za P i ł s u d s k i m .  Sprawui zo s t an i e  j u t r o  r o z ­
s t r zy g n ię t a  !

Minister napędzoegc rządu o „n»- 
sfrojach poznańskich".

WARSZAWA' .  26. m a j a .  (A. W . )  Dzi- 
s ie jszy  „K u je r  Pol sk ;  publPkujc  li-st b. 
min .  'Osieckiego,  wr k t ó r y m  ten s tw ierdza ,  
c a łk o w i t ą  jed u o m y ś i n o ś ć  P o z n a ń s k i e g o  
w o b e c  'w y p a d k ó w  -w a rs za w sk ich .  R c w j a  
wo jsk  p o z n a ń s k ic h ,  k tó re j  b y ł  ś w i a d k i e m  
os t a tn io  w s to l icy  W ie lk o p o l sk i ,  świadczy  
o. u s p o s o b ie n iu  P o z n a u c z y k ó w .  O becn ie  d a ­
je s ic  o d c z u ć  w P o z n a ń s k i e m  n a s t r ó j  w y 
( z e k u j a r  'przyczcm w szysc y  p o k ł a d a j ą  n u ­
dzie jc w p o m y ś l n y m  p r z e b i e g u  Z g r o m a d z e ­
nia N a r o d o w e g o .

Klub ż y m m ń i  o Kandydaturze 
Marsz. Piłsudskiego,

W A R S Z A W A .  '26. m a j a .  A. W : )  J l a j n t "  
w a r t y k u l e  w s tę p n y m  o m a w i a i ą c  s y t u a c j ę  
pol i tyczna,  ' s twierdza ,  że o so b a  m a r s z .  P i ł ­
su d sk ieg o  jest m u  ‘ Y m pat ycz ną.  j e d n a k ż e  
u dz ie len ie  'p o p a rc i a  p rz ez  k o l a  ży d o w s k i e  
d la  j e g o  k a n d y d a t u r y  — jeśli  m a  o n a  b y ć  
t r a k t o w a n a  j a k o  b o j o w a  k a n d y d a t u r a  lewa­
cy 1— nie  m o ż e  się d o k o n a ć  b e z in t e r e s o ­
wnie-. 1

\  C m  s am y m  num cirźe ' ( I I a j n t “ p u b l i ­
ku je  pogl u iy  p o s ł a  C r y n b a u m a  n a  s y t u ­
ac ję  p o l i ty czną .  P  O r y n b a u m  d o m a g a  się 
ro z w i ą z a n iu  Isejmu. O m a w i a j ą c  k a n d y d a t u -  
i ę mar sz .  P i ł suds k iego ,  w y r a ż a  obawy.  cz 
P i ł s u d s k i  o'każ(* się wr p r a k t vee  t a k s a m o  
wielkim,  j a k  w legendzie.

Wybuch w fabryce prochu.
W A R S Z A W A .  26. m a j a .  P a t . )  . .E k s p r e s  

p o r a n n y "  d o n o s i ,  że w c z o ra j  w w o j s k o w e j  
f a b r y c e  a m u n ic j i  , ,Z a g o ż d ż o n “ po d R a d o ­
m i e m  'nastąpił  w y b u c h  w o d d z ia le  m ie s z c z ą ­
cy m  ipo lerown ię  p r o c h u  bgzdĄmnego .  AYsku- 
tek 'n iewyjaśn iony Ch dotyehcizas  ściśle p rz y"  
ezyn e k s p l o d o w a ł  b ę b e n  m o s i ę ż n y  za w ie ­
r a j ą c y  Ab leg’, p r o c h u  S ku tk i  w y b u c h u  b y ł y  
zn a c z n e  i p o c h ł o n ę ł y  o gó łem

K1LK A NAŚCI 1- O F IA R ,  
a w ś ró d  nieb  d o zn a ł  b a r d z o  c iężkich  o b r a ­
żeń k o m e n d a n t ,  b u d y t i k u  kpt .  W a lc z y ń s k i ,  
m a  jor m is j i  f r a n c u s k i e j  M o u r o u x  o r a z  s i e r ­
ż a n t  f r a n c u s k i  E y g n e t .  Pod  g r u z a m i  z n a le ­
z io n o  z m i a ż d ż o n e  zwłoki  m a j s t r a  f a b r y c z ­
nego  'W ik to ra  SzedeDkicgo .  N a  m ie j s ce  k a ­
tas t rofy  z jec h a ły  w ład z e  wojewtódzDe z Kie lc  
o r a z  w ład z e  s ą d o w i1, k t ó r e  p r o w a d z ą  d o ­
c h o d z e n i a  'w1 celu  u s t a l e n i a  p o w o d ó w  k a ­
t a s t ro fy .  I ,
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Fsata entuzjazmu.
Ze w szy s tk i c h  s t r o n  k r a j u .  z m ias t ecz ek  

i wsi p ły n  a wieści  o p r z e j a w a c h  r a d o ś c i  i 
e n t u z j a z m u  z p o w o d u  w y r z u c e n i a  I  p i e d e ­
s ta łu  Władzy' n a c z e l n e j  w pań s tw ie  żywiołów; 
z b r u k a n y c h  K oru pc ją ,  p r z e ż a r t y c h  zgn i l i ­
zną .  - z a p a m i ę t a Ą c h  w egoizmie ,  k t ó r e  z d o ­
b y c ie  n i ep o d l e g ł e g o  p a ń s t w a  poję ły  w ten  
spos ób,  że  s ta ło  to  się po  to. a b y  m o g ły  b e z ­
karnie: -grabić  d l a  s iebie w szelkie d o b r o  p u ­
bl iczne  'Oh chwil i  p o w s t a n i a  P o l s k i  n i e p o d ­
ległej  i .Zjednoczonej  oełbywal  s i ę - j e j  s tały  
l o z b i ó r  m i ę d z y  — m a  j ra i r io ty źm ie  -z a p a ­
m i ę t a ł y c h  r o d u l ó w .  T e o r e t y k  n a c j o n a l i ­
z m u  p o l sk iego ,  p St. Grabsfki stw-orzyl te- 
orjc; - r ozg rze sz a ją cą  tę g ra b ież .  c h w a l ą c  b o ­
g a c ą c y c h  Kię k o s z t e m  d o b r a  pub l i cznego .

1 gely p a ń s t w o  z  każelym d n i e m  s c h o ­
dziło  Ido ż e b ra c z e g o  ki ja .  g d v  u b o ża ły  m a ­
sy  obywate l i ,  g d y  n ę d z a  za ta cza ła  c o raz  
sze rsze  ikflŁfj, j e d n o s tk i  w p ły w o w e  i m a j ą ­
ce p o p a r c i e  . b o g a c i ł y  się.- ro s ł y  m a j ą t k i  
. . p r a r u j ą c y a J A  iw poli tyce,  d y g n i t a r z e  p a ń ­
s twowi . p a t r  jo ty czu i '1 m ężo w ie  s i a n u  p o ­
r a s ta l i  tw f o r t u n y .  Cały  s y s t e m  pol i tyk i  g o ­
s p o d a r c z e j  i f i n a n s o w e j  s tw o r z o n o  taki .  że 
n i e  p o z w o l o n o  n a r u s z y ć  niczy jego  m a j ą t k u ,  
g d y  'm a ją t e k  p a ń s t w o w y  r o z g r a b i a u o .  s p r z e ­
d a w a n o , ' Z a s t a w i a n o .  Ńip  m y ś l a u o  o p a ń ­
stwie. n ie  o s o b ie :  d o p r o w a d z o n o  do tego. 
że Pgól  sp o ł ecz eń s tw a  wszedł  n a  d r o g ę  n a j ­
s k r a jn i e j s z e j  'nędzy,  że z zaglranicy p o ż y c z a ­
na  kfo Pol sk i  ty lko  n a  l i c h w ia r sk i e  p r o c e n ­
ta. ' jak b a n k r u t o m

Tow.  poseł  M Oraczewski  ze b r a ł  w iązau -  
k ę ^ i ł a j p o p u ł a r n i e j s z y e h  w Po lsce  nazwisk,  
k t ć r c  ' n i e j e d n o k r o t n i e  dzi er ży ły  w s w y m  rę- 
kiilo.yr p a ń s t w a  po to. afty z a p r z ą d z  je  do 
swego  n i e n a s y c o n e g o  r y d w a n u  A wystarczy  
w y m i e n i ć  [nazw isko K o r f a n t e g o  k t ó r y  k r w a ­
we wal kg pow.s ta i tców g ó r n o ś l ą s k i c h  p o t r a ­
fił tak s p o ży tk o w a ć .  aby  z c h u d c u s z a  s tać  
s ię p o s i a d a c z e m  m a g n a c k i e j  f o r tu n y .  V n a ­
zw isk t ak ich ,  mniej;  Ud) wdęcej z n a n y c h ,  to 
leg jon n a r o d o w y ,  to ów wielki  zas tęp ,  na 
k t 6 r y m  o p a r ł  swe p o l i ty czn e  i . .g ospodar -  
cze“ z a m i a r y  os ta tn i  r z ą d  Witosa .

S p o łe cze ń s tw o  po lsk ie  o g a r n ą ł  już s t a n  
z o b o j ę t n i e n i a  d l a  s p r a w  państwowyich.  gdv 
widz ia ło  p a n o s z e n i e  się k o ru p c j i ,  panujn, - 
e y m  j u ż  był s t a n  z w ą tp ie n i a  i n iew iar y .  
Z d a w a ł o  lstę. że- n i e m a  już  w Pols< e siły 
k t ó r a b y  Zdoła ła  p r z e p r o w a d z i ć  p r a w d z i w ą  
san a c ję .  S t r a c o n o  w sze lką  wdarty g d y  zg n i ­

l izna (coraz z u c h w a l s z e  c z y n i ł a  pos tępy.  
W tern r u n a !  s t a r y  p o r z ą d e k  rzecze.  

( Z  wali ł  się nagle,  j a k  p o t w ó r  n a  g l i n i a n y c h  
; n o gach .  " ćz<4 P i łsud sk i ,  a w r a z  z n im  o f i a r -  
! n y  h d n i e r z  i z o r g a n i z o w a n y  r o b o t n i k  roz-  
jb i l i  w  p u c h  u ś w i ę c o n ą  p r a w e m  zgni l iznę ,  

a ,:d w szys tk ich  z i e i m a e b  Rzouzyposppj i te j  
zawiał  nag le  w i a t r  ożywyc/.y, zn ik ła  a p a t j a .  
o ży ła  Wiara .  że. w p rzebud ow an ie  j r e p u b l i c e  
l u d o w e j  w szys tko  zm ieni  się n a  lepsza 

Należy z n a c i s k i e m  psociłki'cś 1 ić. że ca la  
l u d n o ś ć  o g a r n ę ł a  p o t ę ż n a  fala en t u z j a z m u .  
N :,wna Idzishij c h j e n y  w ' ‘o b c e .  z n i k ł a  e n d e ­
c j a  :i p i a s to w ey  musie l i  się, u s t ąp i ć  z d ro g i

p o ch o d o w i  zw y c ię sk iem u  ideo wo śe i  w życiu 
p a ń s t w o w e m  !i p u b l i czn y m .  G d y b y  dziś u- 
rz ądz ić  plefojscjt ,  e o n a j m n i e j  90 proc .  l u d ­
ności  s t a n ę ł o b y  pod sz t an d  ariami d o k o n a ­
nego z a m a c h u  s t anu ,  a n a  t y m  s z t a n d a r z e  
w id n ie  je wielkie  słow'o Józef ( Piłsudsl- i.

U y n t u z j a z m  ten  nie  m oże  by ć zawi tał /do 
ny.  Kie  w• y s t a r c z y ' h p r z c i * ę f i ż i ć  s tar ;  po­
r z ą d e k  i ze czy,  t r z e b a  s tw orz yć  now y.  ' R e ­
w o l u c j a  weszła p o sp i e szn i e  w r a m y  legal -  
uosei ,  iie może  to odznaczać że zo s t a ł a  p o ­
w s t r z y m a n a .  'R o zu m iem y  to. że  s łu szn ie  z o ­
s tała  z a s t a n o w i o n a  wa lk a  z b r o j n a ,  n ie  p o ­
t r z e b a  'krwi ro z lewu,  g d y  i bez n iego r o z ­
poczęt a  p r z e b u d o w a  m o że  się d o k o n a ć .

Ale ro z p o c z ę t e  dz ie ło  p r z e b u d o w y  nie  
m o ż e  b v ć  za s ta n o w io n o .

saem

Przed ostateczną kapitulacją Abd el Krima.
P A P Y /  2(1 m a ja .  N a  w c z o ra j s z e j  Pad z ie  

m in i s t ró w ,  p r e z y d e n t  m in is t ró w .  B r i a n d  o- 
świadczyl .  że n i e  m o ż n a  zgodzić  się o b e c n ie  
na f rokow an ia  z A bd  el K r i m e m .  p o n iew aż  
chodz i  m u  ty lko  o zy s k a n ie  n a  czasię.  a b y  
z g r o m a d z i ć  n o w e  posi łk i ,  co w y w o ł a ło b y  
n o w e  k r w a w e  w a lk i .

P A P Y /  2B m a j a .  W e d łu g  w i a d o m o ś c i  z 
bcztl  'Abd el l w i m  nos i  się z m y ś l ą  z u p e ł ­
nej  ka p i tu lac j i .  Do g e n e r a l n e g o  r e z y d e n t a  
Stcego n adesz ły  od ni ego  d w a  listy, w k t ó ­
rych, d a j e  do z r o z u m i e n i a ,  że c h ce  z a n i e ­
chać  walki i z d ać  się ua  w i e l k o d u s z n o ś ć

P a k t  ten  jes t  wiełlkiem w y d a r z e n i e m  
ch.ia W P a ry ż u .  P r a s a  p o d n o s i ,  że n i e m a  juz  
m o w y  o  r o k o w a n i a c h  p o k o j o w y c h  a le c h o ­
dzi j ed y n ie  o b e z w a r u n k o w e  p o d d a n i e  się 
Abd el K r i m a .  że w- m ięd zy c zas i e  j ed n ak  
o p e r a c j e  w o j e n n e  m u s z ą  b y ć  dal e j  k o n t y n u -  
ow ano. r ,

P i s m a  t la ją  w y r a z  nadzie j i .  że z a k o ń -  
j czc i . i e  a w a n t u r y  m a r o k a ń s k i e j  b ęd z ie  z n a ­
c z n e #  o d c i ą ż e n i e m  t r a n c u s k i e g o  b u d ż e t u  

| wo kowego.  ,ico r ó w n o c z e ś n i e  w p ł y n i e  n a  
po r ą .w i  ' sy tuacji  fk i łm sow ej  i b ęd z ie  m i a ­
ło d e c y d u j ą c e  zn a c z e n ie  d l a  p o d n i e s i e n i a  

■ ‘ : ' l : r r su  f r a n k a .

Ostatni dzień procesu fałszerzy węgierskich.
B U D A P E S Z T  '2(5 m a ja .  P r o c e s  fa łszerzy 

f r a n k ó w  f r a n c u s k i c h  jest n a  u k o ń c z e n i u .  
Na stą p i ły  pr / . em ów dcn ia  o s k a r ż o n y c h .  N a -  

y lossy nśw iadc/.yl. że cz u je  cala. wagę sw'ej 
“o d p o w ied z ia ln o ś c i  'i d l a t ego  z pełnymi  s p o ­
k o j e m  .u m ien ia  o cz ek u je  w y r o k u .

S zó r t se j  w y s tąp i ł  z o s t ry m i  a t a k a m i  
p rz ec iw  'F r a n c j i  i m a łe j  smtencie,  za  co k i l ­
k a k r o t n i e  [przewodniczący '  przywoływal i  go 
do  -porządku.

Książę  'W iu d i s e h g r a t z  powiedz ia ł ,  że j a ­
ko 'żołnierz  węg ie rs k i  w i e l o k ro t n i e  n a r a ż a ł  
n a  ;s/nvank sw ą  s k ó r ę  i n ie  b ęd z ie  szczędził  
jej  j  w prz ysz łośc i  d l a  doluai  ojczyzny' .  
Uw aża  się za  g łó w n eg o  w in n eg o  i p r o s i

sąd o uw o ln ien i e  w s p ó l o s k a r ż o n y r h  towai- 
rzyszy.  i

K u rz  pod n iós ł ,  że s p ra w i e d l iw y  sąd o 
ich d z i a ł a n iu  b ęd z ie  m ó g ł  b y ć  w y d a n y  do-  
p ie ro  'z od ległości  h i s to ry c zn e j .

G e ro  i pozos ta l i  o s k a r ż e n i  po w o ły w a l i  
się na  swe id e.po s z l a k o w a n e  życ ie  p o p r a ­
w n e  i ua  p a t r j o t y c z n e  m o t y w y  cz ynu .  G e ro  
do dał ,  'że pra teująe  n a d  f a ł s z e r s t w a m i  
czuł .  iż p r a c a  t a  d o p ro w  adzi  d o  p r z y w r ó c e ­
n i a  i m  d a w n e j  wdelkości.  G d y  fabryłkowal  
p a p i e r  i z k o r y  w yc ią gał  m a s ę  p a p i e r o w ą ,  
o c z y m a  iduelui widział  m o r z e  i te rzeki ,  k t ó ­
re .Yęgrom o d e b r a ł  t r a k t a t  w T r i a t l o n .

W y r o k  z a p a ś ć  j n a  dzis i a j  w iec z o re m .
BHW»

U J A  E H R E . N B U B G .

V „FAJKA”.
M u r a r z  L u d w i k  l l o u x  urmlzi i  się w P a ­

ryżu.  'Pam ięt a ł  dnie l ipcowe 18-go ro ku .  
Miał w ó w c zas  siecim ła t  i czul  l i ą g l e  głód.  
Otwiera!  ijai: w r o n a  us ta  i czćk al  — ale 
c z e k a ł  n a p r ó ź n o .  bo  ojciec, jego J a n  B o u x  
nie liniał c l d e b a .  P o s i a d a ł  ty lk o  k a r a b i n  akt  
k a r a b i n u  'nie m o ż n a  ugrv/ .ć.  L u d w i k  p a m i ę ­
ta! p e w ie n  letni p o r a n e k ,  k iedy  •ojciec czy­
ści! b r o ń  a m a t k a  p łak a ł a ,  o b c i e r a j ą c  sobie 
f a r t u e l ^ m  nos .  L u d w ik  pob ieg ł  za o j c e m  
m y ś l a ł  |że o jc i ec  z tego w y czy szcz o n eg o  k l -  
r a b i n u  [strzeli do  t j ie ka rz a  i za b i j e  go. a p o ­
t e m  w eźm ie  sob ie  n a j w i ę k s z y  b o c h e n e k  
e h le b a  w iększy od L u d w i k a ,  t a k  wielki  jak  
d om.  Ale  o jc i ec  posze d ł  z i n n y m i  s m u t n y m i  
ludźmi ,  k tó r z y  t ak ż e  mieli  k a r a b i n y .  P o ­
częli r a z e m  ś p i ew a ć  i w o ł a ć :  C h l e b a !

L u d w i k  Czókal w b łogi e j  nadz ie j i .  że w 
o d pow iedz i  na t a k  p i ę k n e  pi eśn i  z ok ien  
p o c z n ą  r z u c a ć  bu łk i ,  ro g a tk i ,  p lacki .  Lecz 
z a m i a s t  ' tego rozległ  się o s t r y  I r za s k  i posy ­
p a ły  'się d r o b n e  ku lki .  J e d e n  z tych.  k tó rzy  
woła l i  'Chleba  I ■ k r z y ś k n ą ł . O-eli  ! i u- 
pndl .  YYówczas owiec ,  i Si co  z n i m  byli .  
jęl i  r o b i ć  coś  ni( z r o z u m i a ł e g o : p rz yw lek l i  
dwii [lawy. wyc iągnęl i  z s ą s i ed n ieg o  p o d w ó ­
rza beezicę. p o ł a m a n y  stół a n a d t o  wielki  
ko jec  h a  1 cupy W s z y s tk o  to u ł ożyl i  w p o ­
p r z e k  ulicy'. sami  za ś  położyl i  się ą a  ziemi  
L u d w i k  d o m y ś l a ł  się, że s m u t n i  ludz ie  b a ­

wi;, 'się w  . . c h o w an ia ; ” . Lecz p o t e m  w y ­
s trzeli l i  ' f karabinów- i do  nich  r ó w n ież  
s t r ze lano .  N a s t ę p n ie  ,nadeszl i  inni  ludzie  
Mieli ioni tak że  k a r a b i n y  ale śmial i  się we- 
-solo.  na  ich c z a p k a c h  b ły s zc z a ły  wielkie ,  
p i ęk n e  ' k o k a r d y  i wszyscy  n azy w al i  się 
. . g w a rd z i s t a m i 1' Ludzi e  ei za b ra l i  o jca  i 
p o p r o w a d z i l i  i*o przez  b u l w a r  S a in t -M ar t in .  
L u d w i k  mycślał. że weseli  gwai rdz  iści d a ­
d zą  Ojcu jeść i d l a tego  poszedł  za n imi .  
ch o c ia ż  ijuż b y ł o  późno .  N a  ] )u lw arze  ś m ia ły  
się k o b ie ty ,  eleganoc.y p an o w ie  pili pod k a ­
sz t an a m i  ' r u b in o w e  l ik iery .  \ó p ob l i żu  b r a ­
m y  S a in t  M ar t i n  jed na  z pań.  s i edzą ca  w 
k a w ia r n i  k r z y k n ę ł a  w s t r o n ę  g w a r d z i s t ó w ;

-  Dlaczego p r o w a d z i c i e  g o  t a k  d a l e k o ?  
Może p r z e c i e  i tu t a j  d o s t a ć  to. ito m u  się
n a l e ż y .

L u d w i k  po d b ieg !  do  ś m ie j ące j  się p a n i  
•i mi lcząc ,  j a k  m a l a  w r o n a  o t w o r z y ł  usta 
J e d e n  Iz g w a r d z i s tó w  zd ją ł  k a r a b i n  i s t rze 
lii O jc i e c  z . ,ękiem u p a d !  u a  z i emię  I  pani  
się ' śmiała.  L u d w i k  pr zyb l i ży ł  się do  ojca.  
u j ą ł  go  za nogi.  k t ó r e  jeszcze d rg a ły ,  j a k -  
g d y b y  lojirier leża.e. c h c ia ł  iść — i p ocz ą ł  
o k r o p n i e  lamentowaić  

Lani  Ktdezwaila się:
'Oist rzeleie i jeg o  I ^

Ale j e d e n  z e legantów k ro r y  p rz y  s ą ­
s i ed n im  stole pił ru ł ) in o w y  l ikier,  wdrąeil :  

.V* kto wgćdy b ęd z ie  p r a c o w a ł ?
T i k  więc L u d w i k  p o z o s t a ł  p r z y  życiu.  

Lo isieasznymi l ipcu n ad s z ed ł  c i ch y  s i e rp i e ń  ; 
n i k t  j u ż  n ie  śpiewał  i n ik t  nie strzeli l i  L u ­
d w ik  w y r ó s ł  i n ie  zawdódl  z a u f a n i a  d o ­
b r e g o  'eleganta.  Ojc iec  J a n  R o u x  był: m u r a ­

r z e m  i m u r a r z e m  zosta ł  tak że  L u d w i k  
Houx. Nosi ł  s ze ro k ie  spiodnie a k s a m i t n e  i 
niel.iiiwką, b lu zę  i b u d o w a ł  g m a c h y ,  b u d o ­
wał  'w leeie. w z im ie  P i ę k n y  P a ry ż  chc ia ł  
b y ć  je szc ze  pięKiii iąszy a L u d w ik  byd tam .  
gdzie  b u d o w a n o  moww u ł t e j  B u d o w a ł  ti>a- 
t r y  i -.klepiki k iau n ar sk ie .  k a w ia r n i e  i b a n ­
ki. W span ia le  g m a c h y ,  ab y  w o lu e  od t ros j t  
kobiety  f— kiedy od La M a n c h e  wieje  w ia t r  

na r o b o t n i c z y c h  p o d d a s z a c h  d r ę tw ie j e  
e i a lo  od mgieł  l i s to p a d o w y c h  - mogły ,  iak 
dawmiej.  ś m ia ć  się b e z k ł o p o t l i w i e : b u d o ­
wał  loka le  r o z ry w k o w e ,  ab y  e le g a n c c y  p a ­
nowie  w p o s ę p n y c h ,  b ez g w iezd n y c h  n o c a c h  
mogl i  'dalej p ić  r u b i n o w e  likiery'.

W ś r ó d  tys ięcy n ieb ie sk ich  b lu z  z n a j d o ­
wał się L u d w i k  R oux .  w a k s a m i t n y c h  p o r t ­
k ach.  o m a / a n y  w a p n e m  w s z e r o k im ,  p ł a s ­
k im  k ap e lu szu ,  z g l i n i a n ą  f a jk ą  w zę bach ,  
p r a c u j ą c  ucz ci w ie  jak  ty*siąee i n n y c h  n a  
c h w a l ę  d ru g ieg o  ce sa rs tw a .

iUulowal  w s p a n i a l e  g m a c h y  a le s a m  
przez, d z i eń  s tal  n a  ru sz to w am iu  a  w nocy'  
łcżal  w  c u c h n ą d e j  izdebce,  wymajęte j  p rzy 
ul iczce  na  pirzedniieśiciu śwr, \n toni .ego — 
izltii [cuchnęła w a p n e m ,  p o t e m  i c z a r n y m  
t a n i m  l y t o n i e m ;  d o m  icu rh ną l  k o c j em i  e k s ­
k r e m e n t a m i  'i n i e p r a n ą  b ie l i zn ą  a u l iezkd 
— tak  jak  wszy s tk ie  na  pez.edmieśeiu św'- 
ć . i i toniego !— [teina b y ł a  z a d u c h u  tłuszcza1 
z ro nd l i .  wr k t ó r y c h  p r z e k u p n i e  p r z y s u n ę  
rza l i  z i em n iak i ,  s lo d k a w e g o  z a p a c h u  krw'* 
z ' lad r z e z u i e z y c , i. pokryńyeh  m ię s em  koń" 
s s i e  ui fi jol  kowej  b a r w y ,  o d o r u  śledzi  i dy ­
m u  k u c h e n n e g o .

(C. d.
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Rewelacyjne oświadczenie.
-  W o s t a t a i m  n u m e r z e  . .K u r  j e r  a L w o ­

w s k i e g o 1' zamieści !  znany,  u cz o n y  p r o  i. Ług.  
R o m e r  a r ty k u ł ,  w ch w il i  o b e c n e j  b r z z m i ą c y  
z n a m i ę m h e .  j a k o  w e zw an ie  do  . .z łożenia  
b r o n i  p rz ez  t y c h .  k t ó r z y  są  p r z e c i w n i k a ­
m i  J ó z e fa  P i ł sudsk iego ,  ł ub  też. j a k  s a m  
a u t o r  z n a n y  n a c j o n a l i s t a  prawicowiec . )  — 
u w a ż a j ą  P i ł s u d s k i e g o  za  p o s t ać  . t a j e ­
m n i c z ą " .

P o s ł u c h a j m y ,  co m ó w i  pro f .  R o m e r .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  u b o l e w a ją c  n a d  f a k ­

t e m  p o d z ia łu  s p o łe c z e ń s tw a  i w o j n y  d o m o ­
wej  z a z n a c z a : 1

,.Cxy w ob l i czu  t ak  p o w s z e c h n e g o  i 
t rw a łe g o  z łego p r z y jd z i e  n a m  tylko  p o g r ą ­
ży ć  sio w r o z p a c z y  i z o p u s z c z o n e m i  w 
niemocy r a m i o n a m i  p a t r z y ć  się n a  fale m ę ­
tów które  z m r o k ó w  w y p ły n ą ,  n a s  za le ją  
i z m i o t ą  5 L .

l  ak  d a l e k o  jeszcze  n ie  d o s z l i ś m y  a t r a ­
giczne w y p a d k i  o s t a tn i c h  dni

O T W O R Z Y Ł Y  NA.M OC ZY  N A  JED NA ) 
P O T Ę Ż N Ą  P R A W D Ę .

k t ó r e j  d o t y c h c z a s  n i e  zna l i śm y ,  a k tó re j  
p o s z l a k i  s t a r a n n i e  a  g w a ł tow nie  z a c i e r a e s -  
m y .  i— O o w cm  w i d m o  p r a w d y  n a s  p łos zy ło  
n a  w jd o k  p r a w d y  z a m y k a l i ś m y  oczy.

Wftatn ie  d n i  p r z e k o n a ł y  m n i e  n i e zb ic ie  
że i s tn ie je  ir Polsce  wieź,  k t ó r a  s p a j a  t y ­
s iące .  k ro c ie ,  m o ż e  m i i  j o n y  u ś w i a d o m i o ­
n y c h .  w k a ż d y m  ra z i e  p r z y g n i a t a j ą c ą  w i rk -  
s z u ś ć  t y c h .  k t ó r z y  m a n i f e s t u j ą  śm ia ło ,  że  
żyj([,  żyć ch cą ,  i w ż y c iu  c z y n n i e  u c z e s t n i ­
czą. . .  a sądzę ,  że w y p a d k i  o s t a tn i ch  dn i  o- 
i i; c r z u t y  ń a j  & szch' w Po lsce  o c z y  i u s z y  
w s z y s t k i m  !.. T g  więzią  s p a j a j ą c ą  o l b r z y m i ą  
w ięk s z o ś ć  sp o łec z eń s tw a  p o l s k i e g o  jest  ku l t  
j e  l eg en d a  P i ł su d sk i eg o " .

. .Nie d o c i e k a j ą c  zg o ła  tej p o w s ze ch n ie  
n i e z r o z u m i a ł e j  w d z i e j a c h  z a p e w n e  n i e ­
z n a n e j  ianomal j i .  s t w i e r d z a m  nie  p ie rw sz y ,  i 
n i e  iz j e d n e j  s t r o n y ,  że w d a n y m  m o m e n c i e

P I Ł S U D S K I  J E S T  W  P O L S C E  J E D Y N Y M  
C Z Ł O W I E K I E M .  K T Ó R Y  MA W Ł A D Z Ę
— ni e  p i s a n ą  — al e  w y n i k a j ą c ą  z logiki  
w y p a d k ó w ,  n i em n ie j ,  żt z tej s a m e j  logiki  
j e s t  P i ł s u d s k i  d o  o b j ę c i a  w ła d z y  w P o ls ce  
b ez w z g lę d n ie  z o b o w i ą z a n y m .

N ied o ś ć  w s z a k ż e  tego. W ł a d z a  P i ł s u d ­
sk iego j e s t  e m a n a c j ą  teg o  m a s o w e g o  dusz-  
w ladz tw a .  tego k u l t u  n a r o d o w e g o ,  k t ó r e g o  
z d a w n a  z n a n e  o b j a w y ,  w d n i a c h  os t a t n ich ,  
w tak żyw io łowy u j a w n i ł y  się spo sób .

Z TAKA MAS OW A S U G E S T J Ą  S P O T Y K A ­
MY S IE  W  D Z I E J A C H  P O L S K I  P O  RAZ  

i ‘ P I E R W S Z Y .
Kiedy,  i w j a k i  s p o s ó b  p o w s ta ł  w n a ­

s z y c h  o cz ach  t en  kul t .  n ie  wiemy,  c h o ć b y  
d la t ego ,  ż e ś m y  t en  k u l t  zwalczal i ,  a w za ci e­
kłości  w a lk i  m e  widzie l i śmy,  j a k  ten  k u l t  
m ę ż n i a ł  i c o r a z  da l sze  za ta cz a ł  kręgi.

B IA D A  'NAM. J E Ś L I  W  Ś L E P O C I E  1 N1E-  
I N A W  IŚCI T R W A Ć  B Ę D Z I E M Y .

v  a l k a  z g ł ę b o k i m  k u l t e m  s z e ro k ic h  m a s  
n a r o d u  j e s t  t ęp ien iem ,  b o  je s t  p r z e c i w s t a ­
w ie n i em  ene rg j i  k in e ty c z n y c h  w n a r o d z i e .  
J e s t  wice  s a m o b ó j s t w e m .

W ł a d z a  w P o l s c e  m u s i  zo s tać  p r z e k a z a ­
n a  t em u .  k t ó r y  j ą  f a k ty c z n i e  p o s i a d a ,  a  w 
T i  m ierze ,  n i e m a  w ogóle  w y b o r u .  N ie  wy 
n b r a ż a m  :ob ie  więc  w y s i łk u  ze  s t r o n y  P i ł ­
sudskiego,  k t ó r y b y  z w o ln i ł  Z g r o m a d z e n i e  

n r o d o w e  od  w y b o r u  jeg o  n a  P r e z y d e n t a  
R zec z y p o sp o l i t e j .  ,

v ie b ę d ę  się też  zg o ła  z a s t a n a w i a ł  n a d  
^ o d k a m i  t e c h n i c z n y m i .  — k t ó r e  z o s t a n ą  
łTzjgj Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e  za s to s o w a-  

BL i o s i ąg n ięc ia  tego celu.  tego p r z y k a -  
a i r  i. Ś ro d k i  m u s z ą  się zna leźć .

Zas+anawiająe 'się nad życiem poiitycz- 
n w Poisee współczesnej, dochodzi prof.

R o m e r .  'do sze regu s p o s t r z e ż e ń  i w n io sk ó w  
| P o z a  n i c f o r t u n n c m  p o r ó w n a n i e m  m o r -  

de r cze g o z  a m a e l n i  n a  ś. p.  Prez .  N a r u t o w i ­
c z a 'z o b e c n y m  c z y n e m  r c w o l u c y j m  ni. - n- 
Aagi prof .  R o m e r a  z a w i e r a j ą  d o n io s ła  

| rz ecz :  o d w a ż n e  s tw ie rd zen ie  faktu ,  że  Pol- 
1 ska  j e s t  w większości  swej lewiwwią.
• P o s ł u c h a j m y :
I . .P u n k t e m  w yjśc ia  mej  syn tezy i d j a g n o -  
j zy n i e  by ła  p o s t a ć  P i łsuds k iego ,  c iągle  dla 

m n i e  t a j em n ic za ,  może1 dla tego ,  żc b u d z ą ­
ca n i ep o k ó j .  P u n k t e m  w yj śc i a  byi

N A R O D O W Y  K U L T  P I Ł S U D S K I E G O .
Jeś l i  t en  ku l t  o g r a n ic z a  się t y lk o  do 

m a s  r o b o t n i c z y c h ,  a lb o do  w a r s tw  n a s t r o j o ­
n y c h  lewicowo.- ale w a r s t w y  t iVstanoW!ą o l ­
b r z y m i ą  w  Pol sce  p rz ew ag ę .

J E D Y N Ą  YA T O  RAD V J E S T .  BY P O L  
SKA RYI V L E W I C O W Ą .

Może P o l s k a  w ted y  m e  b ęd z ie  t ak ą .  j a k ą  
b y m  J ą  widzieć  p r a g n ą ł ,  ale będz ie  n a p e -  
w n o  s i ln ie jsz ą  od P o l s k i  w spó łczesne j ,  o d  
Po lsk i  d o t y c h c z a s o w e j ,  k tó ra  p o zo s t aw a ła  
w c iągłe j  ze s o b ą  u k r y t e j ,  a n a w e t  j aw n e j  
w o jn i e  d o m o w e j .  S ą d z ę  wszakże ,  że p o ­
wy ższ e  za ło ż e n i a  są  fałszywe.  Is to ta  kul tu 
m a  to  d o  siebie,  żc wc iska  się. wszędzie  ta m .  
gdzie  z n a j d u j e  o d p o w i e d n i e  p o d ł o ż e  e m o ­
c jo n a ln e .  a s tąd  w y n i k a ,  że kul t  P i ł s u d s k i e ­
go ijost o g ó l n ą  n a r o d o w ą  c e c h ą .  W a l k a  ty l ­
ko w y t o c z o n a  z p e w n e g o  obozu  Pilsudslkie- 
mn.  a p r o w a d z o n a  bez  p r z e b i e r a n i a  w  ś r o d 1- 

o b r a ż a j ą c  ucz uc ia  mas .  u p r a w i ą  j a ­
ku! t P i ł sudsk iego ,  p r z e r z u c a ł a  ich 
uczuć,  d o  o b o z u  p rzec iw nego ,  l ub  li­

kach .
cycli
nktflą

S tudn ia  hi i m  m i m o  wsze lk ich  i n n y c h  w-ę- 
złów.  przy  u ale m ość  do  obozu ,  k t ó ry  z Pi ł ­
s u d s k i m  nie  zawsze na  p rz y zw o i t e j  p o z o s t a ­
wał  s top ie .  Go więcej ,  w a lk a  z uczu c i am i  p o ­
głębi a ł a  ich nap ięc ie ,  b u d z i ł a  eks tazę ,  a ten 
s tan w n aszem  p r z y n a j m n i e j  spo łecz eńs tw ie  
racze j  p o ry w a ,  niż odraża . . .

i t ak  ci sami .  k t ó r z y  z.walczaii . P i ł s u d ­
skiego.  p r a c o w a l i  d l a  wzro s tu  jego w p ł y ­
wowi i jogo potęgi .  Dziś  już  zapjoźno z n im  
w a l c / y i .  i

Z Ł Ó Ż C IE  RRON.
u s z a n u j c i e  u czu c ia  p r z e w a g i  rchtakófid, i ż!yj- 
£‘ie 'dla s a m e j  p ra cy ,  d la  tej ra dośc i ,  k t ó r ą  
( łaje 'sam w id o k  r o s n ą c e j  b u d o w y  ! P r o g r a ­
m u  p o l i ty cznego  czy sp o łeczn eg o  wbrew'  
P i ł s u d s k i e m u  nic zr ea l i zu jec ie .

B O  / J E S T E Ś C I E  
R ZAJĄC. EJ

W  N A R O D Z I E  W  U D E - 
M N 1 E JS  ZOŚCE

w b u d o w i e  życia  s zu ka jc ie  now y ch  ź ró d e ł  
ambicj i ,  są o n e  nic w y c z e rp a n e ,  a p o n iew a ż  
wie rzycie ,  że m n iec ie  b u d o w a ć ,  więc, n a  tej. 
na  tej ty lko  d r o d z e  możec ie  k iedyś  znow u  
zw yci ężyć i na  p rz ó d  n a r o d u  się w y s u n ą ć .  

T y m  cz a s em  ' jednak

NA P E Ł N Y M  P R Z O D Z I E  N A R O D U  S T O I  
' P I Ł S U D S K I

on będzie .
ON  M U S I R Z Ą D Z I Ć

i p o n o s i ć  za swe r z ą d y  p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l ­
ność. . .  wie lk ie  s łowo  !

J a k k o l w i e k  p o s t a ć  P i łsud skieg o,  jest .  j ak  
w s p o m n i a ł e m  idla m n i e  t a j e m n i c ą ,  p o z n a w ­
szy r o z m i a r  jego w n a r o d z i e  ku l tu ,  nijj u- 
w ie rzę  p r z e n i g d y ,  by  u m y s ł  i s e rce  jego b y ­
ły b e l  p r o g r a m u ,  by P i ł s u d s k i  n ic  u m i a ł  
rządzić .  . .Ta o tu la  s a p i e n t i a  m u  u d u  s regi-  
t u r "  ' *A w sza k  kto  się w ż a i i  w u m y ś ł y  i \v  
s e r ca  m i l j o n ó w .  t en  . .ma lu tk ie go  u m y s ł u "  
c h y b a  b y ć  n ie  m o ż e :i!

Fronda poznańska.
Po t r ag i c zn y c h  w y d a r z e n i a c h  w a r s z a w - 

sk ieh  w P o z n a n i u  u tw o r z y ł  się s z u m n i e  n a ­
z w a n y  v K o m i t e t  o b r o n y  p a ń s t w a " ,  k l ó r y  po-  

| s t anow i ł  nic- u z n a w a ć  w y t w o r z o n e g o  s t a n u  
rzeczy,  r z ąd u  o b ec n eg o  nie  .słuchać, marsz .  
R a t a j a  w roli  z a s tę p cy  p r e z y d e n t a  p a ń s tw a  
za le dw ie  to le ro w ać .  W y s i a n y  u l a  . . u s p o k o ­
jeni a"  dz ie ln icy  p o z n a ń s k ie j  m a rs z .  T i ą m p -  
ezyiiski p o s k r a m i a  . . o b u r z o n e "  s fe ry  p a t r j o -  
tycziK' w s p o s ó b  dz iw nie  osobl iwy.  P o w i e ­
dział  on  p o z n a ń s k i e m u  k o r e s p o n d e n t o w i  
n a c jo n a l i s t y c z n e g o  p i sm a  . .Ech o  de  P a r i s “ 
co n a s t ę p u j e :

. .Nie n a l eż y  p r z e c e n ia ć  d o n io s łe . . . .  s u k ­
cesu p .  P i ł s u d s k i eg o  p rz ec iw  i e g a l n e m u  r z ą ­
dowi .  KoH sp i ra c j a .  o rgan izo wania  w a n n j i  
od  wielu mies ięcy ,  m ogła  m i e ć  pozorny,  
sukces .  W o l ą  j e d n a k  n a r o d u  p o l sk iego  jes t  
p r z ec iw s t aw ić  się a k tom ,  k t ó r e  p r z y p o m i ­
nają.  m e k s y k a ń s k i e  obyczaje .  Z r o b i m y  
w szys tko  możl iwe,  aby za ko ńczyć p rz el ew  
krwi .  L e m  n i c  w a h a m  się o ś w ia d c z y ć  p a ­
nu .  !że jeś l i  r ebe l ja  bet i z u: s ię p r z ed łu ż a ła ,  
m a m y  ś r o d k i ,  a b y  ją z n i s z c z y ć “ .

Jeże l i  z w r ó c i m y  uwagę,  że s łowu p o ­
wy ższ e  'wypowiedzia ł  p. T r ą m p c z y ń s k i  d n i a  
18 h m .  t .  j. b l i sk o  ty dzi eń  po wypad ikaeh  
w a r s z a w s k i c h  a w cz te ry  d n i  po ich z a k o ń ­
czeniu  to w  k a ż d y m  r az ie  znaczy  to. że n. 
T r ą m p c z y ń s k i  p o t r z ą s a  szabelką . .  d l a  z a g r a ­
ni cy  ‘Aby t a m  m y ś l a n o ,  że w, P o l sc e  jeszcze 
s p o k o j u  n ic  u f  i że on,  m a r s z .  T r ą m p r  
czy n sk i  p o t r a f i  s i lą zd u s ić  „ b u n t  w a r s z a w ­
ski".  B e z s t r o n n a  p r a s a  z a g r a n i c z n a  p r z e d ­
s tawia  s y t u a c j ę  w Polsce  zg o d n ie  z r zeczy­
wis tości ą .  a le  „ E c h o  d c  P a r i s "  r o z m y ś l n i e  
te z d a r z e n i a  m a l u j e  na c z a rn o ,  w c z e m  m u  
p o m a g a  p .  T r ą m p c z y ń s k i .  k t ó r y  z p o l ć e e m a  
m ars z .  R a t a j a  i Rządu  p o j e c h a ł  P o z n a ń  
„ p a c y f i k o w a ć " .  1

W  tem że  p i ś m ie  z a m i e s z c z o n a  jest  i n n a  
jeszcze  ( c h a r a k te r y s ty c z n a  w i a d o m o ś ć :  Oto  j

j a k i ś  ks iążę  Radz iwi ł ł  pow ied z ia ł  k o r e s p o n ­
d en tow i  p o z n a ń s k i e m u :

, P o w r a c a m  'do swoich włości  i jeś li  b ę ­
dzie p o U z eb a .  m o i  p rz y ja c i e l e  i j a  z w e r b u ­
jem y  a r m j ę  ze 100 tys ięcy ludzi" .

Rzecz  j a sn a ,  żc są  to pus te  s łowa,  p o ­
z b a w io n e  ' j ak iego ko lw ie k zn aczen ia ,  ś w ia d ­
czą  o n e  j e d n a k ,  że w P o z n a n i u  są  ludzie,  
k tó rz y  b a r d z o  by chcie l i  o d s e p a r o w a ć  d‘ziel- 
m c ę  p o z n a ń s k ą  od  re sz ty  Polski .  N i e d o ś c i ­
gle m a r z e n i e ,  p i e l ę g n o w a n e  w ś r ó d  w a r c h o ­
l ą c y c h  sfe r  p o z n a ń s k ic h  od p o c z ą t k u  r e s ty ­
tucj i  n iepod leg łości  Po lski .  Dal  t e m u  w y r a z  
p i s a rz  en deck i  Macie j  'W ie rzb ińsk i ,  k t ó r y  
w k o r e s p o n d e n c j i  z P o z n a n i a  z d r a d z a  się 
m i m o w o ln i e  ze swych. . .  m a r z e ń :

„ P i l s u d e z y k  s tal  się s y n o n i m e m  z d r a j cy .  
Jeś l i  ' jakiś m ł o k o s  p o d e j r z a n y  wznie s ie  j ak i ś  
o k r z y  k n a  c z e ś ć  k r w a w e g o  d y k t a t o r a  (' !) l u ­
dn ość  p r o w a d ź :  go n a  pol icje. .  WTe w r z ą t k u  
o g ó lnego  o b u r z e n i a  p r ę ż y  się żądza  o r ę ż ­
nego  czynu. . .  Myśl o a u t o n o m j i  ( a h a )  o 
wz n ies ieniu  p a r k a m i  o d d z i e l a ją c e g o  n a s  od 
gleby,  na j ak ie j  p r z y j m u j e  się pos iew  idei 
k o m u n i s ty c zn e j . . .  ' ( Ą) w y n u r z y ł y  się te ra z  
ze z b io ro w e g o  u m y s łu . . .  A z d a je  się. że s a ­
m o r z ą d  taki  w y o b r a ż a  sob ie  ogół  z w ła s n y m  
s e jm e m ,  ź w ła s n e m  w o j s k i em ,  i r ó ż n e m i  a- 
proł. i ta i l i i  | i u p r a w n i e n i a m i . . .  N a  ogól  p a ­
n u j e  b g r o m n y  z a p a l  wo jenn y. . .  J e d e n  nasz  
s z t u r m o w y  b a t a l j o n  w e ź m i e  W a r szaw ę " .

T a k  i l u s t r u j e  n a s t r ó j  P o z n a n i a  p . s a r z  
e n d e c k i  p o  t y g o d n i o w y m  p r z e s z ło  p o byc ie  
p. T r a .m p e z y ń s k ie g o  w P o z n a n i u .

i s t o tn i e  p a c y f i k a c j a  u m y s ł ó w  i p a c y f i ­
k a c j a  kra jów zo s ta ł a  p rz ez  p. T r ą m p c z y ń -  
skiego  w s p o s ó b  j e m u  w łaśc iw y  d o k o n a n a .

N a  pocies zen ie  coś  z zoologji .  S ta d o  
k a u e k  'lub w r o n  ro b i  wiele h a ł a s u ,  m a ł o  
z rei z ta sz koili i wego.
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ODCZYT PHOF. GANS2YKCA. W  po brzegi w y­
pełnionej sa i M uzeum Pr, .eniysiowego wygłosił w czo ­
raj profesor uniwersytetu lw ow skiego tow. dr.  R iP  
szard  Ganszyniec pierwszy odczyt z cyklu „Mdsze p o ­
stulaty kulturalne i o św ia to w e" .  W  pemej głęnokich 
myśli prelekcji oświetla prof. Ganszyniec krytycznie 
roię kościoła rzymskiego w obec religji i p ań s tw a ,  po­
czerń w szechstronnie  uzasadnił Konieczność rozdziału 
kościoła od pań s tw a .  Pou  silneni wrażeniem w y w o ­
dów  prelegenta ,  dziękowali mu zebrani hucznymi o -  
kiaskami. Obszerniejsze streszczenie odczytu podam y 
w jednym z najbliższych num erów  „Dziennika Ludo­
w ego" .

PO ŚW IĘCEN IE AUTOMOBILU T O W . WALKI Z 
GRUŹLICĄ. W  niedzielę, dnia 23. b:n. przy ul. Lindego 
1. 5, Poliklinika, odbyia się uroczystość poświęcenia 
automobilu T -w a .  Dr. Zabłocki, prezes Tow., z azn a ­
czył, iż auto, kosztem 1000 do larów , nabyło Tow. 
sam o bez pomocy Rządu, a jedynie dzięki ofiarności 
społeczeństwa. Auto' u rządzono  w  ten sposób, że m o­
że być używ ane  jako auto 3 -o so b o w e  i 7 -osobow e, 
p rzez  odpowiednie  w staw ienie  noszy może siużyć do 
przew ożenia  chorych leżących, a przez wyjęcie o d ­
powiednich części do przew ożenia  c iężarów  do 5 
ce tnarów . M oże i będzie ono służyć jako pomocnicze 
auto  dia T o w . R atunkow ego w  razie jakiegoś wię­
kszego  zapo trzebo w an ia .  Lekarz  Naczelny T -w ą  Dr 
W ęgrzn yo w sk i  przedstawił rys działalności T -w a  i 
jego -ozm iary, akcentując, iż auto nie tylko będzie 
pełnić służbę w  Sanator jum , ale zarazem  jest z a ­
razem  jest zaczątkiem ekspanzji działalności T -w a  p o ­
za obręb  L w o w a,  ma ono być użyte w  ,.Lotnej Ko­
lumnie Zwalczania  Gruźlicy".

Z DZIAŁALNOŚCI GAZOWNI MIEJSKIEJ. Celem 
zaznajomienia  szerokich sfer  ludności z użyciem gazu 
u rządza  Zakład  G azow y publiczne 'pokazy gotow ania  
n a  kuchni gazow ej.  P ierw sze  tego rodzaju  zebranie  
odbyło się wczoraj przy udziale P rezydjum  miasta i 
reprezen tan tów  Rady miejskiej o raz  licznie zebranej 
publiczności, k tóra  po brzegi wypełniła salę Instytutu 
Technologicznego przy  ul. Bour]arda 5. Pan Poiek 
ins truk to r  g o tow an ia  na gaz ie  objaśnił zebranym  za ­
sady używ ania  kuchni gazow ej i korzyść tego  spo­
sobu  go tow an ia .  Publiczność, a szczególnie panie z 
wielkiem zainteresowaniem p rzypa tryw ały  się dem on­
s t row an iu  go tow ania  i niejedna odeszła z myślą jak 
najrychlejszego zaopa trzen ia  się w  kuchenkę, pon ie ­
w aż  naocznie się przekonała ,  że na gazie gotuje się 
bez p orów nan ia  łatwiej, szybciej i taniej,  niż na 
w ęglu  i drzewie. Następne pokazy o dbędą  się 27., 
28. i 29. m aja  br.  w  sali Instytutu Technologicznego 
przy ul. Bourlarda 5. W stęp1 wojny.

ZAMACH SAMOBÓJCZY Z PO W OD U  NIESNASEK 
RODZINNYCH. J an O. zatrudniony na  dw orcu  P o d zam ­
cze, usi’ow ał wc?oraj s truć się jodyną. P o go to w ie  rat. 
odwiozło  desperata  do szpitala. P ow odem  targnięcia 
się na życ'e byty niesnaski małżeńskie.

DOLARY piacil wczoraj Bank Polski 11 zł. W  
w olnym  obrocie  płacono je wieczorem około 11.50 zł.

PRZERW ANY PR ZEW Ó D  M. K. E. w  ul. Zybli- 
kiewicza był pow odem  w strzym ania  w czoraj  przed­
południem ruchu tram w ajo w eg o  na tej linji p rzez  p rz e ­
c iąg  20 minut. Tym razem obeszło się bez nieszczęśli­
w ego  w ypadku.

BUDKA INWALIDY ZNIESIONA PRZEZ SA M O ­
CHÓD Autoruobilizm, ta p laga  miast dużych, V!-woduje 
wiele nieszczęśliwych w ypadków . W czora j wieczorem 
zdarzy ł się w  ul, Bartosza Głowackiego w ypadek  nie­
bywały  w e  Lwowie. Franciszek W eber,  szofer cyrku 
Cosstny, cofając c iężarow e auto, najechał na budkę 
inwalidzką, sto jącą obok chodnika. P od  gw ałtow nym  
r.aporem kiosk przewróci!  się. Znajdujący się w ew n ą trz  
Karo 1 Cichocki dozna! kontuzji w  rękę i nogę, iow a- 
ry zaś  uległy zniszczeniu. Szkoda w ynosi 2.COO zł.

ŚLED ZTW O  w sp raw ie  rabunku przy ul. S zew ­
czenki t rw a  w dalszym c.ągu. A resz tow any T adeu sz  
Cielinski, liczy lat 31, byt 5 razy karany za kradzież, 
ostatnio zaś  lO-lehiim więzieniem za dezercję i de­
fraudację. W  krytycznym czasie byt on agentem f.r- 
my Bracia Kohn przy ul. Kościuszki. Zbrodnię  przy 
ul. Szewczenki, jak podaje ,  aokonat z nędzy. W  zw ią ­
zku z tą sp r a w ą  pcHcja a resz tow ała  kochankę C. 
Józefę. Ka'icyn, oraz  P aw ia  Kota i Ju.jana Sakvczyns, 
którzy ukrywaii w  Z ad w órzu  Galińskiego.

Durie h t m m  tragedie w  Lwowie-
SIOSTROBÓJSTWO Z LITOŚCI.

W czora j zdarzyły się dw a w strząsa jące  dram aty  
rodzinne, daw no  nie n o tow an e  w kronikach lwowskich.

Jedna z tych k rw aw ych  tragedji miaia miejsce 
w realności przy ul. Murarskiej .pod 1. 64.

W czoraj po godzinie 2-gicj iłópotuciniu, doniesiuno 
policji, że zamieszkały w  tym domu przy  rodzicach 
24-etni IWincanly Jerzy Aeht zastrzelił sw o ją  siostrę', 
22-letnią W andę .

Natychmiast na miejsce udał się kom. P. P. Ka- 
i:iiśski i w ywiadowcy Furman i Rychiewski. Na miej­
scu zas tano  leżące w przedpokoju zwtoki z am o rd o ­
wanej. ubrane tylko w  koszulę. S iostrobójca przesłu­
chiwany na miejscu p o d a1, iż jest studentem Politecb- 
nirti na trzecim roku oddziału cheruji. Ofiara je'go za­
chorow ała  w marcu b. r. na rozstrój n e rw ow y .  Ro­
dzice umieścili ją z razu  w  sanatorjum , następnie  w  
szpitalu, a potem w  Zakładzie K ulparkowskim. P o ­
wodem choroby były podobno  studja muzyczne, u p ra ­
wiane namiętnie przez 'n ieszczęsną .

Rodzice chorej, nie mając ś rodków  materialnych 
na dalsze leczenie, zabrali  córkę w ub. w torek  do 
domu. Tu jednak nieszczęsna popadła  w  szal. W . Acht 
w idząc cierpienia jej, jakoteż rodziców, postanowił' 
pozbaw ić ją ż y c a ,  aby siostrę i rodziców  osw obodzić  
od (,'a'szych to r lu r .  W  lym celu kupił w czora j  8 na­
boi i p rzygo tow ał do strzału swój rew o lw er  bęben­
kowy.

Chora wzięła w czpta j  kąpiel w  łazience, puczem 
popadła  w szał i poczęła bić naczynie w kufihiu. 
W obec tego ojciec jej posiał sąsiadkę do komisarjatu 
by zamówiła  karetkę P ogo tow ia  rat., w  celu od­
wiezienia nieszczęsnej z pow io tern  do szpitala w  Kul- 
p arkcw ie .

W. czarne gdy chora biegała w napadzie  szału po 
pokojach, Acht szukał sposobności aby ją zabić.
W  chwili, gdy chora wbiegła do przedpokoju  p o d ą ­
ży! za nią ojciec. Tu też* pospieszy! i siostrobójca. 
S tan ąw szy  z tyłu za ojcem, strzeli! czterokrotnie do 
choi*ej,

zabijając ją na miejscu.
Zbrodni dokonał A. zupełnie świadom ie, zdając  

sobie sp ra w ę  z następstw , które go czekały. Mordercę 
o a s ta w io n r f  do aresz tów  policyjnych, zwtoki zaś z a ­
m ordow anej zab rano  do Instytutu medycyny sądowej.

Motywy iej zbrodni są podobne do głośnej sw ego  
czasu sp raw y  Umińskiej, k tóra zastrzeliła w Paryżu  
sw e g o  narzeczonego, nie m ogąc patrzeć  na jego cier­
pienia.

STRASZNY ZGON WYRODNEGO OJCA.

D'mgn k rw aw a  tragedja  zdarzyła  się przy ul. T kac ­
kiej pod 1. 38. Mieszkał tu 67-ietni zarodnik  Henryk 

; Martin, w ra z  z żoną Krystyną, k tóra  jest dozorczym ą 
tej realności, o raz  24-letnia ich córka M arja .  Martin 
byt w yznania  ewangelickiego, a  sam się nazyw ał „lu- 
trem". Jako nałogow y alkoholik przes iadyw ał stale 
po szynkach. Nieraz w restauracji Peczer.ika przy ul. 
Z ainarstynow skie j znajomi jego żartując, mówili: „P ru ­
sak ów  już pobili". W yp row adza ło  to z rów no w ag i 
Martina, który wszczynał w ów czas  wielkie aw anlury  
i bójki.

W  rodzinie tej panow ały  stale niepokoje z p o ­
w odu na 'ogu  Martina.

W czora j po god lin ie  1-szej w  nocy loka to rów  tej 
realności zbudziły p rzeraźliwe krzyki, w ydobyw ające  
się z mieszkania dozorczyni. Przybyłym przedstawił 
się straszliwy widok. Na tożku, zbryzganeni krw ią, 
leża! dogoryw ający  Martin

z rozpłataną głow ą, 
zaś córka jego w a taku szalu demolowała urządzenie 
mieszkania siekierą, trzym aną w  ręku. Z trudem ubez- 
właanior.o ją i zaw e zw a n o  policję. Gdy posterunkowy 
Kusiak o d p iow adza t  cycobójczynię do policji, la chwy- 
ci' a talerz i krzycząc ,,tia m asz", ugodziła nim zwłoki 
w g tow ę z taką furją, iż talerz rozleciał się w  k a ­
wałki.

M ariinów na  przesłuchiwana zeznała, że  była ro ­
botnicą w fabryce kopert „Nasz Papier"  przy ul. Pie­
karskiej,  gdzie pobierała KO zł. tygodniowej zapłaty. 
Ojciec jej, k tórego zam ordow ała ,  stale przepijał w szys t­
ką go tów kę, przyczem domagał się o ci niej za | raco- 
wailych pieniędzy, zabiera! rzeczy i sp rzed aw ał je, 
aby módz pić. W róciw szy  zaś do domu, wyprawia! 
wielkie aw antury ,  często bijąc ją i matkę. Również 
zabraniał jej u trzym yw ać znajom ość z kuzynem ArrP 
crzejem Martinem, k tórego kochała, uw ażając  go ra 
Po 'aka , Ojciec bowiern czuł się Niemcem i n ienaw i- ,  
dził Polaków .

Krytycznego wieczora wróciwszy pijany, przy­
niósł flaszkę wódki ze sobą. Następnie w yw oła ł  wiel­
ką aw an tu rę ,  ujął w  rękę nóż i groził nim, że do 
rana  żonę i córkę zamorduje. Żona pijaka uciekła 
z razu  do sąs iadów . Dopiero później wrócita i poło­
żyła się spać  pod  stotem.

0  godzinie 1 w nocy przebudziła się rzekomo 
M arja  M. po krótkim śnie i ujrzała ojca stojącego 
i wymachującego rękami nad jej g łow ą. Przeraziła  się 
wówczas* srodze, sądząc, że ojciec chce ją zabić. 
Spostrzegła  w ów czas slojącą obok komody siekierę i 
ipos tanouTa nią zam ordow ać  ojca. W  chwili gdy M. 
usiadł na tóżkn, kręcąc papierosa, zbrodniarka  ug o ­
dziła znienacka ojca w  tył głowy, zadając mu cios 
śmiertelny. Popadłszy następnie w szal, cięła jeszcze 
dw ukrotnie  zranionego, poczern rzekomo straciła przy­
tomność i nie wie, co się dalei stało.

M atka  ojcobójczyni potwierdziła zeznania córki co 
do nieludzkiego obchodzenia  się z niemi tnęża pijaka.

Przed kilku tygodniami brutal,  znęcając się nad 
nią, zlarnat jej rękę.

W czora j w  p o u d n ie  zjawiła się ua miejscu ko­
misja sądów.o-leKarska, poczetn zwtoki odstaw iono  do 
Instijłutu medycyny sądowej.

M artinów nę  policja odstaw iła  do sądu.

Zgon twórcy pierwszej rewolucyj­
nej organizacji w Rosji.

(Ini'. M i ę d z y m i r . ) O.statniego kw ie tn ia  
z m a r ł  w  L o n d y n i e  w 76-tym ro k u  życ ia  Mi­
ko ła j  W as i le wicz  C za jk o w  ki. za łożycie l  
ni( iwpszc 1 t a jne j  r e w o l u c y j n e j  o rg a n iz a c j i  w 
Hosj i .  k t ó r a  za cel po s taw i ła  sobie  p r o p a ­
g a n d ę  w ś ró d  m a s  lu d o w y ch .

O r g a n i z a c j a  I . .c z a jk o w s z c z y k ó w 1' z a ł o ­
ż ona  w r. 1S6U n i e b a w e m  lpzszc rzY la  się 
p o  ■wsiystklGh większych m i a s t a c h  Hosj i  i 
w r e w o l u c y j n y m  r u c h u  Hosji  o d e g r a ł a  wiel ­
ka.  k i s to ry czn f i  rolę.  W y sz ły  z n ie j  n a j w a ż ­
n ie j sze  o r g a n iz a c j e  . .Z em l j a  i W o l a “ o ra z  
..A i rod  na ja W o la" .  j a k o t e ż  na  jw y b i tn ie  jsi 
p r z c w ó d c y  r o s y j s k i e g o  r u c h u  w y z w o le ń c z e ­
go. C za jk o w sk i  w y c o fa ł  się p o t e m  z p r a c y  
. rew o lucy jne j  'a w o s t a t n i c h  l a t a c h  dal  się 
n aw e t  Iwciąguął  d o  obozu k o n t r r e w o l u c y j ­
nego i b r a l  udz ia ł  w p r z y g o t o w a n i a c h  
z b r o j n e j  ‘in te rw en c j i  przec iw  b o l sze w ik o m .

(Mimo 'to n azw isko  j ego  z a c h o w a  zawsze 
swe I  rrfi jzcnie j a k o  s y m b o l  ro z p o czę c ia  z o r ­
g a n i z o w a n e j  wa lki  w y z w o leń c z e j  z pę t  c a r ­
skiego uc isku

Witos bezdomny.
W i n c e n t y  W i t o s  p rz eb y w a  na  P o m o r z u  

w P ią tkow ie .  w p o s i a d ło ś c i  n a b y t e j  n i e d a ­
w n o  p rzez  b r a t a  swojego,  p o s ł a  A n d r z e j a  
Wi tosa ,  z n a n e g o  z in t e rp e la c j i  k lu b u  PPS .  
o d o s taw y .  D o d a ć  tu m o ż n a ,  żc d o  r u s z e ­
nia  'tej s p r a w y  o p a n c e r z o n e j  „ w p ły w a m i"  
p o t r z e b a  Jnd o en e r g i c z n y c h  i n t e r p e l a c y j  ze 
s t r o n y  [lewicy. *

R o d z i n n e  ' s t rony p. Witosa ,  są  o b ec n ie  
t ak  p o r u s z o n e  przęjciw n i e m u ,  że p. W i t o s  
p o k a z a ć  'się tani  n ie  może.  Dn ia  ló.  m a ja  
w i e c z o re m  { o d b y \ a  sic w W uerz c hos la w i  - 
c ®  'm an i fe s t a c j a  p rz ec iw  W i t o s o w i ; 'C-hło- 
ipi przec iąga l i  p r z ez  wieś  w ś r ó d  o k r z y k ó w  
na czcśc  m a r s z a ł k a  P i ł su d sk ieg o ,  a w r o ­
gich W i to so w i ,  o r k i e s t r a  g r a ł a  X z i  r w o n y  
S; t a n d a r " .  R ó w n i e ż  w I .etowicacli .  gdzie  m a  
wielki  t n a j ą t e k  i p rz eszł o  300 m o r g ó w )  p 
3Mul 1 o szw ag ier  W i to sa ,  ch ło p i  u r ząd z i l i  d e ­
m o n s t r a c j e  o b n o s z ą c  p o  wsi p o r t r e t  P i ł ­
su d sk ieg o  u m a j o n y  z ie icnią .  Z ca łego t a r -  
n o w s k  ego p r z y b y w a j ą  ch ło p i  d e  s e k r e t a r -  
ja tu  P P S .  w T  u m o w ie .  p r o s z ą c  o i n f o r m a ­
c j e  i o odezwjy P P S .

X W alne Zgromadzenie T ow arzystw a OiholłLczej 
S traży  Pożarnej ,,Sokół" w e L w ow ie, odbędzie si? 
w  niedzielę, dnia 30. maja br. o godz. 10 rano w  lo" 
kalii własnym, p ieszczącym  się w budynku res ta iJ '8'  
cyjnym ogrodu  Kościuszki na I, piętrze.
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Teatry mleisHIe pozostają w administruj! giptny.
Na wczorajszeni posiedzeniu Rady miejskiej u- 

koriczono dyskusję teatralną, w  której dr. Próchnicki 
oświadczy! się za  wydzierżawieniem tea t rów , r. M a ­
ksymowicz rów nież  za dz ierżawą, a gdyby ten w n io - 1 
sek upad;, za  zg inięciem  opery, jako na jkosztow niej-)  
szej i n iepotrzebnej części. t

P rzeciw  dzierżawie i p rzeciw  zwinięciu opery 
wygłosił dłuższe przemówienie w k e p re z .  Chlarntacz, 
rów nież  za utrzymaniem tea t rów  w  zarządzie  rniastą,) 
przy zatrzymaniu  wszystkich dotychczasowych d z ia ió w '  
p rzem aw iał r. tow . SzczyreK. Jednym z a rg u m e n tó w ,1

służących na  poparcie  jego stanow iska , jest to , że 
dotacja gminy na teatry w wysokości 450 tysięcy zf. 
rocznie nie p rzekracza 4*Ę procent całego budżetu 
gminy.

W  glosowaniu  imiennem 41 g ło só w  oświadczyło 
się przeciw dzierżawie, a 37 za dzierżawą. W obec  
tego wyniku g losowania  teatry pozostaną  w  zarządzie  
miasta.

Nadto zała tw iono  kilka drobnych sp raw , poczeni 
prez. Neuman rozw iązał posiedzenie o godz. 9.30.

Decydującs zwycięstwa Francji w Harpkko.
PARYŻ,  '2(i. m a j a .  f P a t . ) N a  wdzora i -  

szem pos iedze ni u  r a d y  minis t rów!  B r i a n d  
i lpainievc  p o w ia d o m i l i  r a d ę  o n iezw yk ła  
'p o m y ś ln y m  . o zw o ju  sy tu ac j i  w M a r o k k u  
Z g łasza n ie  u ległości  p rz ez  szczepy p o w s t a ń ­
cze 'p rzy ję ł o  t ak  wielkie  ro z m ia r y ,  żc m o ż n a  
iuż w n a j b l i ż s z y m  .czasie oczek iw ać

L I K W I D A C J I  S Y T U A C J I  W O I E N N E . ł .
Powstrzymanie w obecnych warunkach

o p e r a c j i  w o j e n n y c h  m o g ł o b y 1 s p o w o d o w a ć  
j e d y n i e  'opóźn ien ie  p acy f i kac j i  i z a m i a s t  u- 
iatwić.  'mogłoby j ą  ra cze j  ucz yn ić  t r u d n i e j ­
szą. B a d a  m i n i s t r ó w  polec i ł a  j e d n o m y ś l ­
nie  P a i n l e v e m u  p rz e s ł a ć  w o j s k o m  i sze­
fo m  w o j e n n y m  w Marokiko g r a tu lac je '  z p o ­
w o d u  h u m a n i t a r n e g o  . p ro w ad z e n ia  walk .  o- 
raz  i szybkiego p r z e p r o w a d z e n i a  o ^ i r a c j i  w o ­
je nny. cli. ,

Olbrzymia katastrofa kolejowa.
Ponad  30 zabitych i SO rannych.

i jy iONACJUUM. 2G. n ia j a :  O n e g d a j  wie­
c z o r e m  n a  t u t e j s z y m  d w o r c u  w s c h o d n i m ,  
n a j e c h a ł  poc iąg  o s o b o w y  n a  pociajg s to jący  
j a k  się z d a je  z p o w o d u  n i e z a u w a ż e n i a  sy ­
gn a łu  prz ez  m as zy n i s t ę .  N a s t ę p s t w a  z d e r z e ­
n i a  by ły  s t r a s z n e  O s ta tn ie  w a g o n y  p o c i ąg u  
s to jąceg o  na  d w o r c u  zos ta ły  w ‘p ro s t  z m i a ż ­
dżone.

K a t a s t r o f a  p o c i ąg n ę ł a  za s o b ą  wiele o- 
f iar .  D o t y c h c z a s  z pod ro zb i ty ch  w a g o n ó w  
w s d o b y to  '.‘ii! z a b i t y c h  i SO ciężko  r a n n y c h .  
Są  to p r z e w a ż n i e  r o b o t n i c y  i d r o b n o m i e -  
śzc-zanic. k t ó r z y  w ra c a l i  z wycieczek ś w ią ­
t ecz nych.

Olbrzymie szkody wskutek oałaru ratusza krikuwskieio.
KRAKÓW) 26. 5. (AW). Jak się dowiadujemy, p o - ,  

żar, k tó rego  ofiarą  pad! częściowo budynek ratuszow y 
w  dawnym pałacu W ielopola, zniszczył zupełnie salę I 
Raay miejskiej w ra z  z ubikacjami na II. piętrze, oraz 
dach. Zniszczeniu ulegia rów nież  część urządzeń  na
I. p i t i r z e  skutkiem przeciekania w ody w  czasie akcji 
ra towniczej.  W  sali iposiedzeu spionęly portrety pre-1 
zydentów  pędzia najlepszych ówczesnych malarzy po!- '  
polskich. Splonąi również cenny por t re t  Kościuszki'., 
Własność M uzeum N aiod ow ego . Część d z id  sztuki z d o - :

lano u ra tow ać  dzięki energicznej akcji ratowniczej. 
W łaściwej przyczyny p o ża ru  dotąd  jeszcze nie usta­
lono. P raw d o po do bn ie  było nią krótkie spięcie. Nie- 
ustalono jeszcze dotąd  rozmiaru szkód. Dochodzi on 
jednak do setek tysięcy złotych. Budynek ubezpieczony 
byl w Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń. W  akcji r a ­
towniczej brafy udziai w szip lk ie  oddziały k ra k o w ­
skiej straży pożarnej oraz  oddziały wojsk, pułku ko­
lejowego 9 s trazaiiów  odniosio po w ażne  rany w cza ­
sie ofiarnej akcji ratowniczej.

Rząd I społeczeństwo niech czyśsl też prowincją.
W  Rzeszowie  bmi in  p ę k a  z organi . rac  ja- 

mi  t zt „ n a r o d o w y m i  . w ś r ó d  k t ó r y c h  N'a- 
i 'odouyi O r g a n i z a c j a  Kobkr t  i O r g a n i z a c j a  
O b r o n y  N u r o d o w e j  d a j ą  w z o ro w y  p r z y  U Jad 
m o r a l n e j  nęd zy  P ie rw s z a  p o d  l i zu ń sk iem  
k ie ro w n ic tw o m  zd z ie c in ia łe j  „ m a t e c z k i 11 Eo- 
d w iń sk ie j  .'już !1 lat  s ł u ży  w' naurzyc.iei-  
ktwie jest  k o n g r e g a c j ą  d e w o te k ,  m a j ą c y c h  
o p ó ź n io n y  żal  do  życia.  Dru ga .  to b e z k r y ­
tyczne s t ad o  p r z e w a ż n ie  e n d e c k ic h  h a r a ­
pów t y p o w e  p r o w i n c j o n a l n e j  maśc i .

Kto p ło d z i  owe zw ie t r za łe  o r g a n iz a c j e  
* p e  Ho Otóż  . robią to m ie jsco wi  s p r y c i a ­
r o  ' . .n a ro dow i“ ■ D r  C z a r n e k .  D r  Liwo.  
i£h\ N ieć .  d e r .  g im n .  Wilk .  o b a j  k au z y p o r -  
dz.i p o t r z e b u j ą  tych  „ n a r o d o w y c h 11 szopdik 
.19ko d o ś ć  p o m y s ł o w y c h  n a r z ę d z i  do  n a p ę -  
^zSnia  lclijentcli  sw y m  k a n r e l a r j o m .  D r  
Nieć  do  łow ien ia  p a c j e n t ó w  d y r .  W i l k  d l a  
m tr m i s t r z o w s k ic h  a s p i r a ey j .  W z ią w szy  zaś  
Weli wszystk ich  „ p a t r j o t ó w 11 d o  kup}’, to 
buzti ściśle o k r e ś l o n y m i  i n t e r e s a m i  osobi -  
ń y m i  k u g l a r z e  ci z a s ł a n i a j ą  jeszcze  t ą  . . na ­
r o d o w ą "  r o b o t ą  u p r a w i a n e  p r z ez  siebie ge- 
SZ(,ł ta ri t an io  r e k l a m u j ą  się. (D - ro w i  Liwie 
n iprzy s i ę  n a d t o  m a n d a t  poselski ) .

N a  szczęście  rz eszow sk ie  Spo łe czeń ­
s t w o  p o z n a ł o  się na  b ladze ,  n a  geszefc ia r -  
j Vt' i» mh  a p o w a n e t n  w p o t r j o t y z m .  a (izieó 

. rDwja ]). r ] iy 1 tego a r c y w y m o w n y m  do-  
Uu iem  T a k i e j  m i a n o w i c i e  o l b r z y m i e j  i ży- 
' ••olowej m an i fe s t a c j i ,  j a k a  o d b y ła  się w

t y m  idniu w Bzeszow ic  na cześć  M a r sz a lk a  
P i ł su d sk i eg o .  .Rzeszów n igdy  p r z e d t e m  nie 
widział .  W sz e l a k ic h  C z a r n e k ó w  Eiwów,  
N icc iów .  T a i a s i e w i c / ó w  i W i lk ó w ,  k tó ry k h  
„ Z i e m i a  'R zeszow ska11 sze reg  lat  lżyła  K o­
m e n d a n t a  'i s z a rp i e  Do d o ty ch cz as ,  p o p r o -  
stn zm io t ło  z b ru k i !  n iczem  szu m o w in ą ,  a 
na leży  ty I W  p r z y p i s a ć  w ie lk iem u  z r ó w n o ­
w ażen iu  r o z e n t u z j a z m o w a n y c h  mas .  iż nic 
rz uc i ły  s i ę  d o  „ o d s z u k a n i a 11 p r o w o k a t o r ó w .  
S ta ro s t a .  Dr. Spiss.  do  spó łk i  z f . h j e n ą  ró- 
j jlnież d o l e w a  tu tuj o l iwy do ogni a  przez  
j a s k r a w ą  s t r o n n i c z o ś ć  z a r z ą d z e ń  w ład zy  

I\1 i a r o d a j n o  'czynniki  państwowi* i s a m o  
s p o łecz eń s tw o  p o w i n n y  też o toczyć n a j s z a ­
n ow nie j sze  'nazwisko w Polsce .  o so b ę  M a r ­
sz a lk a  P i ł sudsk iego ,  k o n i e c z n y m  a u t o r y t e ­
tem. W t a k i m  np.  Rzeszowie lada  en d eck i  
nauczy,  cl . . . średni11, p o m y l o n y  kateche ta ,  
■stara d e w o t k a  p r z y  r z ą d o w y m  żłobie,  be z ­
k a r n i e  p on iew ie ra ją ,  tego najwięikszcgo pa- 
I r jotą.  ^najczystszego w Ojczyźnie  o b y w a le la .

Posiedzenie Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P, P. S.

odbęozie się dziś ive czwartek, k i  go dz .  7 wieczór, 
w  lokalu ul. Su,kśtuska 1. 21, II. p.

Ze w zględu  nti w ażność sp raw , będących na p o ­
rządku dziennym, obecność, wszystkich członków OKR. 

I jest konieczna

Pod znakiem wyborów 
prezydenta Rzplitej.

B r e z w l j u m  'Komite tu  Obw.  BBS. wzy­
w a  w s z y s tk i e  o r g a n iz a c j e  p a r t y j n e  we Wsc l i  
M al opo l sce .  d o  u r z ą d z e n i a  w  niedzie lę  b i e ­
ż ą c ą  p o n o w n y c h  d e m o n s t r a c j i  p o l i t y c z n y c h  
p od  i a s ł em  konieiczności  Iwyjjoru M a r s z a ł ­
ka  'P i ł s u d sk ieg o  n a  p r e z y d e n t a  p ań s tw a .

Za K o m i te t  Obwód' .  P. P. S.
S ka la ł ;  B r o n i s ł a w ,  S m u l i k o w s k i  .1. 

sekr .  przew'.

STANOWISKO ŻYDÓW.
W ARSZAW A, 26. 5. (teł. wł.J. Obradująca dziś 

ada naczelna s jomstów, opowiedzia ła  się w iększością 
g io só w  za kandydaturą  Piłsudskiego. Dziś prezydjum 
Koia żydow skiego, przedstawiło jprem. Bartlowi po ­
stulaty ludności żydowskiej. W  odpowiedzi o św iad ­
czy} oremier, że rząd  traktuje  ‘przychylnie sp raw y  ży ­
dowskie, ale nie może zaciągać żadnych zobow iązań  
ze względu na swój tym czasow y charakter.

ZGON TOW . NEMECA.
PRAGA. 26. 5. (Pat.). W czora j  zmarł tutaj A. 

Nemec, jeden z założycieli ezeskosiowackiego s t ron­
n ictwa socialnych dem okratów , b. poset do rady pań­
s tw a  we Wiedniu, byiy prezes sejmowej komisji sp raw  
zagranicznych i prezes klubu poselskiego socjalnych 
dem okratów .

ZAMACH NA PETLURĘ.
PARYŻ, 26. 5. (AW). Spraw ca  zamachu na Petlurę 

Samuel S c hw arba r t  zeznał, że w  r. 1917 dowiedział 
się w  P e te rsburgu  , Odessie o pogrom ach  żydów  na 
Ukrainie gdzie Petlura  byl szefem prow izorycznego  
rządu. W ó w czas  zaczęła się w  nim budzić myśl u -  
sunięcia Petlury zc św ia ta .  Od tej pory szukał tylko 
sposobności. Udało mu się spotkać a tam ana ukraiń­
skiego w  Paryżu  i wtedy wykona) zamach. Policja 
zamknęła i opieczętowała mieszkanie, które zajm ował 
ostatnio Petiura. Znaleziono tam wiele dokumentów 
politycznych.

— t l i —

Wybory w Rumunii
BUK ARESZT. 2(>. maja.('Bat.j Mczorai  

rozpoczęły się w całym kra ju  wybory do 
parlamentu.  (Można p-zypuszezac. I I  rząd 
uzyska '10 proc, wszystkich głosów, tak że 
według nowej ordynacji  wyborczej, p rzypa­
dnie mu 70 proc.  mandatów, Ostateczny 
wynik wyborny wiadomy będzie dopiero 
z końcem tygodnia.

Najazd Chińczyków na Węgry.
B U D A P E S Z T .  '2(i. m a j a .  (P a t . )  R ząd  wy,  

dal  'polecenie  w y d a l e n i a  z k r a j u  7 000  C h i ń ­
czyków . 'Ta n iezw yk le  wie lka  ilość. Dliiń- 
iez\ kow  li a o b s z a r z e  W ę g ie r  t łumacz} '  sio 
tern, że w y d a la n i  z in n y ch  k r a i o w  e u r o p e j ­
skich.  g r o m a d z i l i  się oni  zw o ln a  n a  W ę ­
grzech.  Część  tych  C h ińczyków ,  jes t  p o d o ­
bno .  j a k  twierdzi  poli c j a  o p ł a c a n a  prz ez  
s o \ \ i ć 'y .  |i z a j m u j e  się p r z e w o ż e n i e m  b ib u ły  
k o m u n i s ty c z n e j ,  część za ś  jalk m o ż n a  sic 
Domyśle*'  na  p o d s t a w ie  zn a le z io n y c h  p r z y  
m e b  i fotogra ł j i  t r u d n i  się h a n d l e m  ż y w y m  
t o w a r e m  ’

E  dnia.
W jakim  obozie jest „C za s“ ?

„Głos Narodu" uderza w surmy bojowe! Spra­
wa cała idzie o to, by dotychczasowi czytelnicy 
zdobywali pismu klerykalnemu nowych prenume­
ratorów. Zupełnie naturalnie. Ale apel ten roz­
poczyna się następująco:

„ P a m ię ta jc ie !  ż e  „ G ło s  N a ro d u  je s t  o b ec n ie  
je d y n y m  w  z a c n o d n ie j  M a ło p o ls c e  dz ien n ik iem , 
stojącym n a  •■gruncie p r a w o r z ą d n o ś c i  i z w a l c z a j ą ­
cym  ro k o s z ,  ła m a n ie  p raw ja  i d ą ż e n i a  d o  d y k ta tu ry  
w y z w o l e n i o w o  - soc ja l is ty czne j" .

Biedny „Czas"! Bez swej woli został przez 
„Głos Narodu" zdegradowany do typu pisma „nie- 
praworząanego". Bo skoro „Głos Narodu" jest 

' „jedynym" w Małopolsce zachodniej to dla „Czasu"
■ n ie m a  ju ż  miejsca.
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AKsia Pllsiidskiego a Czechosłowacja.
(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a . ) .

Nowe czasy —  ncwe pieśni.
i

0 mądrą polityką w stosunku do Ukraińców.

PRAGA w maju.
Z całej prasy europejsKiej, najsilniej może .la 

wyrsadki w Polsce, reagowała prasa czechosło­
wacka, przedstawiając opinję poszczególnych stron­
nictw odnośnie do czynu Piłsudskiego i ewentual­
nego stosunku Czechosłowacji do Polski. Przcdc- 
wszystkiem trzeba stwierdzić, że oficjalna prasa 
rządowa wyraźnie podkreślała, iż w dotychcza-

Spoleczeństw o r iua ińsk ie  żywi z dokonanym w
sunkom, wytworzonym przez rządy dotychczasc,. e. j Polsce przewrotem warszaws.dm nadzieję na zmianę
To były przyczyny zwycięstwa Piłsudskiego. Gdyj 
walka się zaczęła, wjerzyliśmy, że Piłsudski sprawę 
wygra, bo za nim idzie Lud. —  Dziś w Polsce pa­
nuje względny spokój. Mówi się o 205 zabitych i 
rannych. Szkoda każdej kropli krwi, ale nam S;Q 
zdaje, że śmierć tych 205 iudz> nie pójdzie na 
marne.... Przewrót Piłsudskiego, dokonany bez

stosunfu w ^ “ gm absolutnie nic nie' b o ż e g o  wstrząśuienia wskazuje jasno, że na- 
2 "  Ź T ^ E o Z n f L J  oman Bi esza „Pra- jród polski Pc >aoa silę zorganizowaną . n.ezwal-

czoną. Ta siła przejawi się także i w przyszłości.ulegnij zmianie. Półoficjalny organ Benesza 
ger Presse" nie krył się nawet z pewnemi sym- 
patjami do akcji Piłsudskiego.

Najciekawsze są jednak głosy Słowaków. Wia­
domo, że dużą rolę w życiu politycznem Słowa- 
czyzny odgrywają autonomiści słowaccy na czele 
a ks. Hlinką. Otóż organ centr. autonomistów 
„Slcvak“ w Bratisiawie pisze w artykule p. t. 
„Zwycięzca Piłsudski'* co następuje: „Zaczęło się 
to jak w bajce. Jednego wieczoru lud warszawski 
manifestował s w e  sympatje dla Piłsudskiego, po­
tem dowiedziano się, że faszyści napadli na miesz­
kanie jego, a w niecałe cztery dni później — Pił­
sudski zmusił Witosa do dymisji, — z bronią w 
ręku. Patrzajcie, rewolucja, przewrót, u nas> nie 
do pomyślenia. Przecież tu idzie o 29-miljonową 
Polskę, idzie o * państwo, którego trzy dzielnice 
przez dziesiątki lat były pod obcą władzą, a jednak 
naród miał tyle odwagi, tyle hartu i męstwa, aby1 
zdobyć Niepodległość i wybudować wielkie pań­
stwo. Na ziemiach polskich rozgrywała się naj­
większa tragedja świata * wojna światowa, dzięki 
której padło setki tysięcg ludzi. W takim to kra- 
jli1 i z ludźmi, którzy wojnę widzieli z blizka, któ­
rzy jej zgrozę poczuli na własnej skórze, prze­
prowadzić w niespełna cztery dni przewrót pań­
stwowy, to podziwu godny czyn. I odbyła się woj-, 
na domowa, lała się krew, a ludzie, w których 
pamięci tkwią jeszcze walki z wojny światowej, 
szli za swymi przywódcami, bo posiadali ich sym­
patje i przywiązanie.... Otóż to: — sympalja na­
rodu ! Wódz miał za sobą dobrze zorganizowane 
wojsko polskie, a naród szedł za nim, ponieważ1 
nic mógł już dłużej przyglądać się zgniłym sto-

Tyle organ katolików słowackich o Piłsud­
skim.

Na tle wypadków w Polsce rozgorzała tutaj 
namiętna dyskusja pomiędzy narodową demokracją 
a socjalistami o możliwości podobnego, jak w Pol­
sce przewrotu w Czechosłowacji. Mianowicie w 
czasopiśmie teoretycznem ,,Nova Svoboda" tow Be 
chynic oświadczył, że istnieją podobne zamiary, 
ale ze strony faszystowskiego generała Gajdy. Be- 
chynie stwierdza, że tak jak w Polsce klasa robot­
nicza stała na straży interesów demokracji, popie­
rając Piłsudskiego, tak też klasa robotnicza w Cze­
chosłowacji nie dopuści do jakichś zamachów fa­
szystowskich. Endecy czescy twierdzą znowu, że 
demokracji nie zdobywa się z bagnetem w ręku...

Wogóle endecy z carofilem Kramarzem na czele 
są niezadowoleni z wypadków w Polsce. Gdy nad­
chodziły kłamliwe wiadomości z Poznania, iż orga- 
zuje się tam siła przeciw Piłsudskiemu, wpadli w 
szaloną iradość i pisali w swych pismach, że „koa­
licyjny" gen. Haller pobije „Hindenburgowego" gen. 
Piłsudskiego... Tak bezczelny jest ton czeskich en­
deków wobec demokracji poiskiej! Oczywiście, cze­
skiemu carofilowi Kramarzowi bardziejby na miej­
scu Piłsudskiego odpowiadał —  polski carofil 
Dmowski, lub monarchista Stronski.

Pisma czeskie z zadowoleniem przyjęły oświad 
czenie ministra Zaleskiego, iż polityka zagranicz­
na polska nie ulegnie żadnej zmianie i że nowy 
porządek w Polsce pragnie utrzymać jaknajbardzief 
pokojowe stosunki ze wszystkiemu państwami.

Rozbój na gładkiej drodze.
Paskarstwo kartelu żelaznego.

W ostsrnicn czasach cena surowego żelaza I snowickie Towarzysrwo, Niearępowany już żadną 
Zifowu -znacznie podrożała. Podrożenie artykułu konkurencją sowiet żelazny hula i z dniem 9. bm. 
tak zasadniczego jak żelazo niewątpliwie pociąg- 'podbił  odrazu cenę żelaza do zł. 325 za tonę. 
nie za sobą podrożenie całego szeregu Drzetworów j Ceny robocizny — jeszcze raz to podkreśla- 
żelaznych i (oczywiście odbije się na tych g a łę - ! my —  nic uległy w rym czasie zmianie na lepsze 
ziach przemysłu, które używają żelaza bądź jako i robotnik zarabia przy cenie 525 tyleż, co zara- 
surowca do swoich wyrobów, bądź też w postaci biai przy cenie 195 za tonę!!
maszyn i narzędzi. Dotknięte więc zostaną wszyst- 1 Obraz tego rozboju na prostej drodze nie był- 
kie gałęzie przemysłu bez wyjątku. by zupełny, gdybyśmy nie zaznaczyli, że do ceny

Przypatrzmy się, czy i o ile uzasadniona jest surowego żelaza dochodzą jeszcze dodalki za wy- 
pordwyżką cen. Jmiarlj i t. p., które ustanowione są w pełnym sfa-

Na cenę żelaza składają się: koszt rudy suro-jłym stosunku procentowym od ceny zasadniczej, 
wej, koszt węgla, szmelcu i robocizna.

kursu  w  stosunku do mniejszości n a roe  w y c h .  D o w j -  
dzi tego liczny w spółudział ludności ukraińskiej w 
demonstracjach i manifestacjach, p rzeprow aazanych  o -  
s ta tn i o w kra ju  pod hasłem odrodzenia  n a rod ow ego .

Nie ulega też  wątpliwości, że PPS. uczyni w szyst­
ko, co będzie w  jej mocy, ażeby 5-cio mil jon owej 
ludności ukraińskiej w Polsce uczynić równorzędnych,- 
losem p a ń s tw a  żyw o zain teresowanych obywateli 
Uzyska w  tein niewątpliwie soparcie oułej demokracji.

Delegacja se jm ow ego klubu „W yzw olen ia1 byle 
juz onegdaj u ministra oświaty  Pomorskiego-Alikuiow- 
skiago z interwencją w sp raw ie  szkolnej polityki ad­
ministracji. W śró d  wielu żądań dom agano  się „bez- 
wtocznego przystąpienia  do zorgan izow an ia  białorus­
kiego i ukraińskiego szkolnictwa zgodnie z postu la­
tami demokracji".

„Rada społecznych i 'gospodarczych organizacji 
ziem wschodnich" w y s to sow ała  do ministerstwa sp iaw  
w ew nętrznych  memorjat, w  którym dom aga się o p ra ­
cowania  i uzgodnienia polityki narodow ośc iow ej w 
stosunku do mniejszości z pełnem uwzględnieniem ich 
po trzeb  kulturalnych".

Nowy kurs polityki narodow ośc iow ej jest n iew ą t­
pliwie koniecznie po trzebny. Należy skończyć jak na j­
rychlej z niszczeniem ukraińskich organizacji kulturai— 
nych, społecznych i ośw iatowych.

Polityka szkolna kuratorjum lw ow skiego, mająca 
na sw ojem smmeniu zniszczenie tysięcy szkól ukra iń­
skich, musi zostać hezwłocznie ukrócona.

Odoowiednie zarządzenia  w  tej dziadzinie zdołają 
za i rzec rysy, dzielące dotychczas ludność^ ukraińską 
od pań s tw a  i w raz  z zatarciem poczucia wielkich 
k rzyw d uczynić z njei lojalnych w spółobyw ate l i  i po ­
żytecznych w spó :p :aco w n ikó w  demokracji . <

E  dnia.
Jeszczj wczoraj byt Piotrem Skargą.
(x) Ksiądz Oraczewski był uenjaminkietn kol „na­

rodow ych".  Na jego kazan ia  chodziły dewotki i s io­
stry od nagłej i spodziewanej śmierci, a na odczyty 
profesorow ie, studenci, lekarze, wojskowi (od pu ł­
kownika w g ó r ę !) W idziano w nim Jeremiasza, po ­
gromcę demokratycznych ihizji. Ksiądz Oraczewski w o ­
dzony byl do podziemi kościelnych, ażeDy tam zap rzy— 
sięgai sp iskow ców  z PPP.

I oto przyszła niespodzianka. Oklaskiwany ksiądz 
zrzucił su tannę  i oświadczył publicznie, że nic nie
chce mieć w spólnego  z obozem kierykałów, endeków , 
faszystów i matołków.

Po  chwilowej konsternacji postanow iono  „N ow o­
czesnego M ojżesza"  osądzić  i osadzić na miejscu.

T ak  więc teraz  pisze o Oraczewskim endecka 
„Gazeta W a rs z e w sk a  P o ra n n a" :

„Pan Oraczewski w  sutannie czuł się zaw sze  źle 
i sutannie  tej nie iylko zaszczytu nie przynosił,  ale ją 
hańbit . Pęta! się po salonach (!) resursach i restau­
racjach (!) to  jako monarchista, to jako literat,  to  jgko
dekoratywny (!) przystojny „brunet".. .  Byt to „Skarga

Od roku —  jak wiadome — ani ruda, ani zmieniony i
Stos inek procentowy tych dodatków nie został1, w jedwabnych oessous'... Odnosił duże sukcesy wśród

szmelc, a tembardziej robocizna nie podrożała. 
Wskutek spadku złotego podrożało jedynie wy-

jest obecnie taki sam, jak przy cenie | (?) nowoiorskidl ł w loka>ach bukareszteń-
195 zł, Dodatki stanowią wyłącznie koszty robo­
cizny, a ponieważ płaca robotników nie zmieniła:

sokowartościowe zelazo szwedzkie, kiore w zni- się, więc paskarze żelaźni spuszczają w swe prze­
kornej ilości dodawane do krajowej rudy, może naj­
wyżej stanowić 10 proc. ogólnych kosztów kalku­
lacji. g* 1

Tymczasem żelazo, którego cena w lipcu r. z. 
wynosiła zł 195 za tonę, do grudnia r. z. stop­
niowo drożało do 200, 210, 220, 250 zł. za 
tonę.

7-go grudnia powstał syndykat żelazny i o- 
czywiście najprostszą konsekwencją tego był rap­
towny skok na zł. 250.

Do syndykatu nie należało jedynie Sosno­
wieckie Towarzystwo Fabryk Rur i Żelaza, które 
stanowiło dla syndykatu konkurencję i chcąc nie 
chcąc hamowało jego niepowściągliwy apetyt. Nie­
mniej jednak pomiędzy 6 i ;10 stycznia r. b. na­
stąpiła dalsza zwyżka do zł. 265 ze tonę, zwyżka; 
niczem niezuasadniona, albowiem w tym czasie' 
kurs dolara nieco spadł.

W  ostatnich czasach syndykatowi żelaznemu 
udało się wciągnąć do swojego sowietu także So-

pastne kieszenie jeszcze specjalną premję, uzy­
skaną na robociźnie.

Jednym z tych wielu eksperymentów ciężkie­
go przemysłu żelaznego jest nowo zorganizowana 
firma „Akrid" Sp. z o. odp. w Bielsku, której

Tak pięknie haftując deseń swojej opowieści o p. 
Oraczewskim panowie endecy malują w yraziście  sw o ­
je w łasne  oblicze.

Cios wołającego na ouszczy.
„Głos Narodu" zaniepokojony stanowiskiem 

P. P. S. w sprawie wyboru prezydenta państwa i' 
lwowskim przedstawicielem jest niejaki p. Izydor rozwiązania sejmu nawołuje stronnictwa „umiar- 
Sciden stosujący do swoich odbiorców bezwzględ- kowane" by wreszcie powzięły jakieś postanowie­
nie ukazy zjednoczonego kartelu. ' { n i e : '

W  jak bezczelny sposób wykorzystuje on o- |  Żle jest —  czytamy że stronnictwa umiar- 
statnią podwyżkę żelaza, świadczy np. podwyżka kowane nie ustaliły dotąd swej taktyki, Sądzimy, 
cer. Zjednoczonych fabryk śrub, które zamiast sto-Jże winny wysunąć krótki, wspólny program. — 
sunkowo do podwyżki surowca uregulować ceny, Obóz praworządny ogranicza się dotąd do pro- 
°  6— 8 proc. podwyższyły ceny śrub aż o 30—45j tęs tów i odosobnionych aktów samoobrony. Trze^ 
procent! * , ba  z tern skończyć i wystąpić z programem czynu.

Czy Min. Przemysłu p. Gliwic i Min. Skarbu1 
p. Czechowicz dokonają sanacji moralnej w dzie­
dzinie tego zbrodniczego paskarstwa kartelowe­
go, niezmiernie 3‘zkodliwego dla przemysłu' i dla 
Skarbu?!

„Gtos Narodu" jest głosem wołającego na 
puszczy. Nie pora nawoływać do wystąpienia z 
„programem czynu" stronnictwa, które nigdy na 
czyn zdobyć się nie umiały.

„Geszeft" a czyn to nie to samo.

\
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Manifestacje na prowincji na cześć Marsz. Piłsudskiego.
{państwowej na Kresacłr wobec mniejszości naro-D R O H O B YC Z

-Odgrywające się wypadki polityczne potężnem 
echem odbiły się wśród tutejszego proletarjatu, 
oraz wśród całego uczciwie myślącego społeczeń­
s twa.

Manifestacje na rzecz Marszałka Piłsudskiego, 
oraz walczącego przy nim proletarjatu, rozpoczę­
ły się 14. b. m. t j. w chwili, kiedy zaczęły na­
pływać jaśniejsze wiadomości z Warszawy. Mani­
festacje rozpoczęto wielkim wiecem demonstracyj­
nym na podwórzu Kasy Chorych. Przewodniczył 
prezes Rady Rob. P. P. S. tow. Melnarowicz, a 
referat o sytuacji wygłosili tow. dyr. Jaroszewski 
i tow. Chyliński. Po zgromadzeniu uformował się 
pochód, który przeszedł głównemi ulicami miasta I 
przy współudziale dwóch orkiestr, a mianowicie j 
-kolejarzy i robotników Polminu. Pochód rozwią-j 
zano w Rynku po przemówieniu tow. Denasie-j 
wicza i reprezentanta Legionistów. W  pochodzie] 
brało udział około 10.000 osób. Wrażenie byłoj 
potężne. Takiej manifestacji nie widział jeszcze 
Drohobycz.

‘dowych;

decki jest twierdzą piastowców, dlatego pos. wito- 
sowy Potoczek przypuszczał, że potrafi urządzić 
manifestację* na rzecz Dowalonego rządu ctijeno- 
piasta. Zapowiedział też manifestację na ub. po- 

4. ukarania złodziei grosza publicznego, pia- niędziałek. Ale zobaczywszy nastroje wsi rozmy­
ślających urzędy państwowe, a zwłaszcza by. ch sllł 51V  ° dw 0 ał z9 romadzeme- ^  to jednak me 
minis rów:  Kucharskiego, w i t o S  Kkrrika,  O s i e -  Pom ogło  z catego powiatu przybyto około o ty- 

Z d z i r rn nw sk i f on Korfanwao. Mrszczcńskie ^  'chłoPa 1 odbyła się na juku imponująca ma­
nifestacja na rzecz Marszaika Pitsudsiuego i prze­
prowadzonego odrodzenia moralnego.

kiego Zdziechowskiego, Korfantego, M szczcńskie 
go, którzy winni być ukarani doraźnie!

5. Zgromadzeni wyrażają przekonanie, że tyl­
ko rząd robotniczo-włościański, odpowiadający 
woli szerokich mas w Polsce,* zdoła zapewnić do­
brobyt i rozwój ekonomiczny w dzisiejszych sto­
sunkach gospodarczych i utrzymać demokratyczno- 
republikański charakter państwa.

Niech żyje, Marszalek Piłsudski, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polski !

Niech żyje solidarność robotników miast i wsi ł
Niech żyje .socjalizm!
Niech żyje P. P. S . !"
Powyższą rezolucję przyjęli zebrani przez akla­

mację.
Zgromadzenie zakończył tow Melnarowicz we- 

I zwaniem zebranych do organizowania swoich sił 
i do baczności na .każde wezwanie Partji, dopókiWszystkie nasze placówki partyjne istanęły kar 

nie'na wewanie Rady Rob. P. P. S W  pochodzie v , walka z rGakc'ŁI nie b(?dzie zwycięzko zakończona, 
ordynku szli: Rada Rob. P. P. S. i Prezydjum Z

NOWY SĄCZ.
W  1 i nYdziałek, 24, b. m. odbyła się na Rynku 

oraz obywatele, sympatyzujący z naszym riickem' ( ibriymU manif sTcja chłopska. Powiat nowesą- 
i z Marszałkiem. Faszyści drohobyccy schowali '

Z. K., poprzedzone orkiestrą kolejarzy, następnie 
Legjoniści, kolejarzy, robotnicy Galicji, Nafty, Dresu

Ani jeden glos nie odezwai się w obronie 
krwawego Witosa w tej piastowej iwierdzy, prze­
mówienie pos. Pawłowskiego przerywano burzli­
wymi oklaskami.

Ponieważ starosta nie chciał pozwolić na urzą­
dzenie wiecu poselskiego na otwartym placu, 
„ogrodzono" część rynku sznurem i w ten spo­
sób ustawie o zamkniętym placu uczyniono zadość.

jak nam donoszą, ubiegłej niedzieli odbyła 
się żywiołowa manifestacja ludności wiejskiej w 
MEDYCE na rzecz dokonanego w  Warszawie 
przewrotu.

W  ZIMNEJ WODZIE piastowscy urządzili fe­
styn, który miał być manifestacją na rzecz Witosa, 
a skończył się żywiołową demonstracją i pochodem 
na rzecz Marszałka Piłsudskiego.

Pałkarze Witosowi próbowali teroru, ale przy­
czynili się tylko do tern większego wzburzenia 
przeciw tfwemu przywódcy.

Sfryl manifestuje na ru n  Marszalka Piłsudskiego
się do mysiej dziury, choć tydzień jeszcze przed 
tem wysoko podnosili głowy, mając oparcie o wy­
soko postawione osobistości na terenie Drohobycza
i powiatu. i -ii- o-  . i . . .  i i

Wezwanie C K . W  do strmku aeiieralnccio - '  *e '-Ytorck. i .>. b. m.  zwolni  k o m i t e t  o k r a d a n i u  p a ń s t w a  p r z ez  kl iki  m a  juce s ilne
d o lrfo  dona s  w dniu 15 b. m T o v f  k o l e j ^ :  P P S . ZK.-o.nat o n i e  „ si >i K i,.., o „n , -ii- %  sejmie.
karnie wstrzymali się od pracy. W  rafineriach i ‘ i a .l°ra.- z p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  O b e c n a  , S t a u  w  p a ń s tw ie  s tal  się, n i ezn o śn y  - #
innych zakładach przcmys'owych miano rozpocząć s '  ll5tic‘.ia po l i ty czna  w z w ią zk u  z o s t a t n i m i  

y w y p a d k a m i  w W a r s z a w i e .strajk w poniedziałek 17. b. m. Do strajku zostało 
wszystko przygotowane, odwołano go jednak wsku 
tek zwycięstwa Piłsudskiego. Kolejarze, urucho­
miając pociągi w dniu 16. b. m., ubrali pierwszą w 
ruch puszczoną maszynę w czerwony sztandar i w' 
portret Józefa Piłsudskiego i przejechali nią ma- ,  _ 
nifestacyjnie do Borysławia, witani po drodze owa- ,  J),z01 ,SV[V' 1 
cyjnie przez .swych współpracowników, robotni- ’va- " a 
ków i obywateli

Nie pomogą tu żadne prześladowania kilku 
miejscowych kacyków na w ysckich stanowiskach 
kolejowych. Z. Z. K. rozwija ,się tu potężnie pod 
przewodnictwem tow.  Chylińskiego, którego organ 
endecki gwałtem chciał zrobić komunistą, ażeby 
spowodować jego aresztowanie lub przynajmniej 
przenies‘enie, ewentualnie osłabienie jego wpkjwów 
wśród kolejarzy. Grupkę endecką popiera tyiko 
komisarz rządowy Rady powiatowej i tutejsze Sta­
rostwo, które nie licząc się z ich znikomą ilością 
postawiło wniosek na zamianowanie połowy z r.icli 
do Rady miejśkiej z dr. Piechowiczem jako pierw- 
szym assesorem na czele, chociaż prezesem miasta, 
jest również człowiek ósemkowy, a wiceprezes.m 
Żyd — prawicowiec. Alamy jednak wrażenie, żc 
polityka jaroszów, Piechowiczów i im podobnych 
przy pomocy władz państwowych md s ę  ku koń­
cowi.

W sobotę, w dniu 22. b. m. odbyło się w na­
szym grodzie potężne, liczące przeszło 6 tysięcy, 
ludzi, demonstracyjne zgromadzenie na podwórzu 
Kasy Chorych. Zgromadzenie zagaił krótkiem prze­
mówieniem tow.  Melnarowicz, witając przybyłego 
ze Lwowa tow. redaktora Skalaka, który wygłosił 
obszerny referat o obecnej sytuacji politycznej. —
Tow. Skalak przedstawił zebranym dokładny prze­
bieg wypadków w Warszawie, następnie omówi!
Postulaty naszej partji w dzisiejszej sytuacji. Sku­
pienie, z jakiem słuchano 1 godzinnego referatu 
Jest najlepszym dowodem, jak referent umia! trafić 
do iserc i 'umysłów rebranych Huczne oklaski były
hsgrodą dla mówcy.

W myśl wywodów tow. Skalaka odczytał tow.
Melnarowicz następującą rezolucję :

,,Zgromadzeni na wiecu publicznym w dniu 
22. maja na podwórzu Kasy Chorych, oddając hołd 
ofiarom klasy robotniczeij i wojska, bohatersko wal­
czącym przeciwko rządowi hańby narodowej, i wy­
rażając serdeczne uznanie dla postawy całej klasy 
robotniczej Polski w dniach walki — żądają: i

1. Wyboru Marszałka Józefa Piłsudskiego Pre- 
ydentem Rzeczypospolitej;

nat ^ natychmiast9wego rozwiązania Sejmu i Seń

*3. zasadniczej zmiany polityki administracji

J dzinl  l u d n o śc i  by l  o lb rzymi .
Z g r o m a d z e n i u  p rz e w o d n ic z y ł  tow.  G ó ­

r e k  i S w ad o w s k i .  R e f e r a t  wygłosi !  tow.  
p oseł  H a u s n e r .

W  p ó l t o r a g o d z i m i e m  p r z e m ó w i e n i u  
s t a n  r z e e z y  p r z e d  - - k r w a -

0(1 p o czą tk u  p o w s t a n i a  p a ń s t w a  dziki  
b e z w z g lę d n y  n a c j o n a l i z m  r o zp ę ta ł  wszyst ­
kie zle siły w walce  z og rom na,  w ię k s z o ­
ści u n a r o d u .  O h y d n a  ta wa lk a  w dz ie d z in ie  
f i n a n s o w e j  i g o s p o d a r c z e j  u j a w n i ł a  się u

w y t w a r z a  la s s ie  a t m o s f e r a  za m u ch o w a .
S p i s k o w c y  z p r a w e j  s t r o n y  p o s t an o w i l i  

s k o ń c z y ?  r a d y k a l n i e  z d e m o k ra c j a ,  z u s t r o ­
j e m  'R zeczypo spol i t e j .  N a  d r o d z e  im  j e d n a k  
s t an ą ł  'P i ł sudski .

P i ł s u d s k i  (ubiegł p l a n y ,  u d e r z y ł  i z w y c ię ­
żył. Runa.! r z ąd  p r a w i c o w y  — u s t ąp i ć  m u ­
s i a ł  s l a b y  p rezy dent .

11 as lo  czys tych r ą k  w r z ą d z i e  p o c h w y c i ­
ły - 'm asy  i dz iś  w t y m  o l b r z y m i m  o d r u c h u  
cala  nadz ie j a .

i j sze inó wieiuc  p rz y ję to  b u r z ą  o k l a s k ó w  
: j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n o  podana .  przez  
m ó w c ę  rezolucję .

Wiec oosetski w Lewandówce,
Dnia 24. bin, o godz. 11-lej przecljiol. odbyt się 

wiec poselski w Lewandów ce. Praw ie  cala ludność 
tutejsza wzięła  w  nim uuziai. Przewodniczy! iow. 
Hladio, sekre ta rzow ał tow .eS pe iće l .

T ow . poseł Situi ikowski zabraw szy  glos. omówił 
szczegółowo i wyczerpująco sytuację polityczną w  
Państwie. lYaslępprc zab ia ł  g ło s 'p o s e ł  Nowicki z W y ­
zwolenia, który opisał jako świadek naoczny ostatnie 
wypadni w  W aisz aw ie .  Poseł Nowicki ostro  k ry ty ko ­
wał rząd  W itosa , udow adnia jąc  jaka korupcja i zgni­
lizna rozpanoszala  się za jego rządów . W  końcu 

j przemawia! tow . Zakrzewski,  omawiając gospodarkę

Prasa w Rosji sowieckiej.
MOSKWA. (Ccps.J. Z okazji ogólnorosyjskicgo 

„Dnia prasy" przeprowadzono w Rosji statystykę 
wydawnictw periodycznych, wychodzących na<ca- 
łym terytorium Z. S. S. R. Według tej statystyki 
wychodzi w Rosji 599 pism w ogólnym nakładzie 
8,280.000 egzemplarzy. Największy nakład wyka­
zują pisma wiejskie i robotnicze. Oficjalne orga­
ny polityczne i gospodarcze wychodzą w stosunko­
wo małym nakładzie, gdyż posiadają one zaledwie 
miljon egzemplarzy.

Według danych statystycznych ze stycznia r. 
1926 v\ ynosił całkowity nakład 70 moskiewskich i

państwowa, zwrcicil też uwag^j na rozjanoszanie sięlKiiincjidcizkich pism 4,626.000 egzemplarzy. Naj- 
zta, powodowane irzez tut. i>askarstwo wspólnie z|większy nakład wykazuje moskiewska „Krestjan- 
kierowniciwem tui. szkoły, którzy mają czelność wo- skaja Gazeta , która wychodzi dziennie w większej
bec tut. ludności, składającej się wyłącznie z koleja­
rzy i robotników oświadczać się wyraźnie  i p row o  
kacyjnia przeciwko ustawom socjalnym. Aiowa tow.- 
Zakrzew skiego  była co chwilę p rzeryw ana  gorącymi 
oklaskami.

W  imponującym tym wiecu i niebywałym dotąd 
na L ew andów ce co oo ilości uczestników, wzięło u- 
dzial ponad  10C0 mieszkańców.

Po  uchwaleniu odpowiedniej rezolucji i rozw ią ­
zaniu wiecu odśp iewano „Czerwony Sz tandar"  i jiieśu 
I. Brygady. Poczem uczestnicy n w jn tu z jazm o w an i ro ­
zeszli sie do domów .

is p ra w g  p a rn y n e .
X Nadzwyczajne posiedzenie Rady Zw iązków  Zaw.

odbędzie się w piątek, 28. bm. o godz. 6-tej wieczorem 
w lokaju przy iy. Ossolińskich 1. 10.
,  P o rządek  o b rad :  Sytuacja gospodarcza  w |iaństwie 

nasze żądania.
Żeiaszkiewicz. Kuśnierz. Hndreasik.

ilości egzemplarzy, niż wszystkie pozostałe pisma 
sowieckie, razem wzięte.

Zgromadzenia ludowe.
na te m a t:  „Sytuacja  polityczna w  chwili 

obecnej w  P olsce" odb ęd ą s ię :
Dnia 27. bin. w  czwartek, w  Borysławiu, refe­

renci tow. M arkowski,  Kobak i Grundahl.
Dnia 27. bin. w  czwartek, o godz. 4-tej w  Ryp- 

nem, ref. tow . Bujakowski.
Dnia 27. bm. o godz. 5-tej w  Dolinie i W ygodzie ,  

referent tow . Dr. Barabas.
Dnia 27. bm. S ynow ódzko-Skole ,  ref. tow. Inwat 

Jakób.
Dnia 27. bm., o godz. 4-tej w  Sokolikach, z u- 

działem refcienta  tow . Slawika i ref. z D rohobycza.
Dnia 27. b. m. o godz. 4-tej w  Turce, referent 

z Drohobycza.
Dnia 27. bm., o godz. 4-tej w  Broszniowie, z 

udziaien; ref. tow . Dziurzuńskiego.

m-
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£iteraiura5 nauka, sztuka.
iEPERTUA R  TEATRU WIELKIEGO WE LW OW IE.

Czwartek , o godz. 7.30 wiec z.  „Orzeł czy re szka?"  
Gość, w ystęp  K. Junoszy-S tępow skiego .

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Otello". Gośc. występ 
K. Junoszy-S tępow skiego  i flnny Zielińskiej.

S obota ,  o goaz. 7.50 wiecz. „W ally". Premiera. 
Niedziela, o gociz. 3.30 popol. „Orzeł czy reszka?"  

Gośc. w ystęp  K- Junoszy-StępOwskiego. Ceny zniżone 
S tępow skU go . Ceny zniżone popołudniow e.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Żołnierz Królowej 
M adag aska ru " .  Prem iera .  Uroczyste przedstawienie  ku 
uczczeniu 40-tej rocznicy śmierci zasłużonego dyre­
k tora  sceny lwowskiej, Jana D obrzańskiego.

IEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Czwartek,-, o godz. 7.30 wiecz. „Marietta".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Oriow". Gośc. w ystęp  

Heleny Miłowskiej.
S obc ta ,  o godz. 7.30 wiecz, „Żywa M aska". Gośc. 

występ) K. Junoszy-S tępow skiego .
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Czarne Róże". 

Po raz  osiatni. Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Orłów". Gośc. 

w ystęp  H. Atiłowsftiej.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2j.
. Czwartek , o godz. 7.50 wiecz, „Fotel Nr, 47". Gośc. 

w ystęp  Bednarzewskiej.
P iątek, o godz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gośc. 

w ystęp  Bednarzewskiej.
Sobota ,  o godz. 7.30 wiecz, „Fotel Nr. 47". Gośc. 

w ystęp  Bednarzewskiej.

T ea tr  Nowości w ystaw ia  dziś, n ieoowo'alnie  po 
raz  ostatni w  sezonie, operetkę „Marietię".

„W aby " ,  przepiękna, poryw ająca  bogactw em  cu­
dnych melooyj, opera Cata!ani‘ego, twórcy weryzmu 
włoskiego, ukaże się pd> raz p ierw szy  w  T eatrze  W iel­
kim w sobotę ,  bieżącego tygodnia. Główne partje ifc}- 
w ierzono  pp.. Platównej,  Ckońskiej, Cyganikowi, M an ­
nowi, Maitiniemu i Zopothow i.

4 0 - ta  rocznica śmierci ja n a  Bobrzańskiego, w ybit­
nego  dyrektora sceny lwowskiej, będzie święcona w  
niedzielę w  T eatrze  Wieikim uroczystem p rzeds taw ie­
niem, Po  s tówie wstępnern Henryka Cepnika nastąpi 
inscenizacjo krotochwili Stanisława D obrzańskiego (sy­
na): „Żołnierz Królowej M ad ag ask a ru" ,

P ierwszy gościnny w ystęp  K. Bednarzewskiej sp o -  
kat się z gotącem przyjęciem zebranej publiczności. 
Po  każdym akcie w y w o ływ an o  ją kilkakrotnie i ob ­
darzono  kwiatami. Obok p. Bednarzewskiej na słowa 
uznania zasłużyła p. Łozińska oraz  p. Sieniawska', z? 
a r tys tów  bardzo  aob rze  w ywiązaŁli się ze swej roli 1

pp, Zbrojewski, Helski-Ko\va;ski i Ba;cerzak. Dyrekcja- 
T ea tru  M ałego  po doświadczeniu prem ierowym tak 
techniczną s tronę  sp recyzow ała ,  że p rzedstaw ienia  k o ń ­
czyć się3! będą kilka minut po dziesiątej.

Rozłam w sasKiej partji sesja- 
iistycznef.

Z 23 członków byłej socjalno-demokratycznej f rak­
cji w iększościow ców  w saskim sejmie, wykluczonych, 
jak donosiliśmy, z partji ,  tylko dwóch zgłosiło o dw o­
łanie od wykluczającej ich uchwały. Reszta usiłuje o -  
becnie założyć odrębną partję i w  ty n celu uprawia 
agitację nietylko w  Saksonji,  a |e  i poza nią. Przeciw  
(ej próbie rozłamu zwrócii się główny zarząd  socjalno- 
demokratycznej partji Niemiec, który w specjalnie w y ­
danej oaezwde stw ierdza , że 21 wykluczonych postów 
p rzygo tow uje  założenie osobnej partji , mającej sw ą  
działalność rozszerzyć poza  granice Saksonji.  F ron-  
dziści rozsyłają swych m ężów  zaufania po caiem pań­
stw ie  dla jednania zwolenników, a akcja ta znajduje 
‘gorące  poparcie w prasie burżuazyjnej. O dezwa z a ­
znaczając, że w  partji socjalistycznej znajdzie się za ­
w sze  miejsce dla rozmaitych odchyleń w poglądaclf, 
podnosi, że nie może dopuścić do p rób  rozłamu i 
że one rozbiją się o jednolity front klasy robotniczej.

•<(»«v  ---
$9 w itn s . nailm. 1 szpaltowy zwykle u  tekłtem 

|  S .  —*18. Nadezłane ZI. —'36, w tekście Zł. —"60. O G Ł O S Z E N I A
Na 1-ej str. ZI. —'70 Drobne cgl. za słowo ZŁ —T§  

gj Komunikaty Zł. — ~48, zamiejscowe o 25V(łfco<*|.

ZDOLNA KUCHARKA zostanie nstychm ast przyjętą. Zgło­
szenia: Feldman Janowska 36. 464—3

DŁUGOLETNI SOLICYTATOR adwokackonotarjalny, zdol­
ny maszynista, rutynowany tabularzysli. spadkowiec 

poszukuje natychmiast posady. Józef Buczku, Delatyn. 452

O g ł o s z e n i e .
Podpisani likwidatorzy Towarzystwa wzajemnego kre­

dytu „ZW IĄ Z EK " w  Busku, slow. zar. z ogr. poręką 
w  likwidccji, zapraszają niniejszem P. T. członków, na 
O G Ó LNE ZGROM ADZENIE, które odbędzie się dnia 
13 czerwca 1926 o godzicie 14 ej popoł. w lokalu p. Ja- 
kóba Horowitza w Busku, z następującym

Porządkiem aziennym :
1. Odczytanie protokołu lustracji z odbytej 21/12 1924 

ustawowej rewizji.
2. Zatwierdzenie bilansu w złotych z dniem 1 stycz­

nia 1925.
3. Sprawozdanie Likwidatorów z czynności i rachun­

ków za r. 1926.
4. Wniosek Komisji rewizyjnej o udzielenie Likwidato­

rom absolutorjum.
6. Wybór Rady nadzorczej. 463—1
6 Wybór 3-ch członków Komisji rewizyjnej.
7. Wnioski członków.
Zauważa się, że do prawomocności uchwul Ogólnego 

Zgromadzenia wystarcza każda ilość obecnych członków 
§ 32 stat. Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone są w 
powyższym lokalu gdzie przeglądać je można.

Busk, 25 maja 1926.
Towarzystwo wzajemnego kredytu „ZW IĄZEK*1 w Busku

stow. zarejestr. z ograniczoną poręką w likwidacji 
J. HOROWITZ. W. G0LDHABER.

MEBLE NB RATY! od 5 zł.
po cenach gotów kow ych  sprzedajem y K A Ż­
DEM U BEZ POREKI także na prow incji

„ 1 ^ A M , 1 £ T A “  481
W Y TW Ó R N IA  MEBLI TAPICEROW ANYCH  

LW Ó W , B R A JE R O W S K A  3 .  W p o d w ó rzu . T e le fo n  31-69.

O g ł o s z e n i e .
Podpisany likwidator T o w a rzy s tw a  p o życzk o w e ­

g o  w  B usku, stow. zarej. z ogr por. w  likwidacji, za­
prasza niniejszem P. T. członków na O G Ó L N E  ZGR O ­
M A D Z E N IE , które odbędzie się dnia 20. czerwca 1926 
o godzinie 10-ej przedpor w lokalu p. S. Rohta w Busku, 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Likwidatora i Rady Nadzorczej z czyn­

ności i rachunków za r. 1925.
2. Wniosek Komisji rewizyjnej o udzielenie Likwida- 

rowi i Radzie nadzorczej absolutorjum.
3. Wybór 3-ch członków Komisji rewizyjnej.
4 Wnioski członków.
Zauważa się, że w razie braku kompletu wymaganego 

statutem odbędzie się ponowne Ogólne Zgromadzenie w tym 
samym dniu o godzł 6-ej w  tym samym lokalu z powyż­
szym porządkiem dziennym, które bez względu na ilość 
zebranych członków prawomocnie obradować i uchwalać 
będzie. — Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone są 
w powyższym lokalu gdzie prieglądać je można.

Busk, 25 maja 1926.
T o w a rz y s tw o  p o życzk o w e  w  Busku

Btow. zarej. z ogr. por. w likwidacji.

są
obcasy i podeszwy

, BERS0 NA.
Elastyczność ich nie da się porównać p  
elastycznością żadnej innej marki fabrycznej, 
trwałość trzykrotnie przewyższa skórę. Pomimo,, 
że BERSON używa surowców w najlepszym  
gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać 
tyiKO prawdziwych

B e r s o n o w s k i c h  
o b c a s ó w  i p o d e s z w  r u m o w y c h .

BERSONA są najlepsze.

ty n o w a n y przekraw acz
do bibułki c y g a r e t c w e j

zosta nie  p rzy ję ty .
Z g ło s ze n ia : F a b r y k a ,  S a k r a m e n t e k  16.

462—1 S. ROHT.

co
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Żądajcie bezpłatnie fachowej rady, jak pozbyć się pryszczy, wągrów, piegów, czer­
woności Bkóry, plam wątrobianych, łupieżu, wypadania włosów, siwych włosów, 
zbytecznego zarostu, pocenia rąk, pach i nóg zmarszczy chudości, jak wzmocnić 
biust i usunąć inne wady. W zapytaniach prosimy podać dokł. wadę, o którą 
chodzi. Sumienną odpowiedź nadsyła się w zamkniętej kopercie. Załączyć markę 

na odpowiedź Dr. Caspary, G dańsk Lee geth o r 15. O d d zia ł 6 4 .
'dAKS GlASERMAN!

LWÓW .*
^STusy>. '

Bezpłatne ogłoszenia dla Doszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie majacym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów

MŁODY TECHNIK dentystyczny za praktykę poszukuje BUDOWA po kierów, szkoły (lat 30) poszukuje posady do I BYŁY NAUCZYCIEL ludowy z "maturą gimn. (powstaniec 
posady. — Zgłoszenia pod »Technik* do Administracji •*  zarządu domem i wychowania drobnych dzieci. Łask, B  Górnośląski) poszukuje jakiegokolwiek odpowiedniego- 

»Dziennika Ludowego*. * zgłosz. do Administracji Dziennika pod >Troskliwość*. | zajęcia. Łaskawe zgłoszenia pod »Praca« do Administracji,

Zastępca neczeln. rednkt. red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wpd/, Lwów. ul. L\ Sapiehy Ul —- Teł. 496.


